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Tragedya dwojga serc
(Do illnatracy i tytułowej).

W ojna św iatow a w yw arła  sw ój wpływ na wszyst? 
kie przejaw y naszego życia, zmieniając zapełnię d a 
w ny jego tryb . To, cc dawniej należało do w ypad 
ków  bardzo rzadkich, dz.ś stcło się niemal chlebem 
p o w sz e ln io , ładzie żyją nerw am i, nie zdając sobie 
z tego  spraw y, że czyny ich sprzeciw iają się p ra 
wom tak  Boskim, jak i lndasim . W yw rzeć na kimś 
sw ą zem stą p rzy  pomocy k n h  rew olw erow ej lab 
spopularyzow anego dzięki wojnie ręcznego g ranatu ,

Kierownicy krakowskiego Starostwa: Radca Nam iest
nictwa, dr. Adam Bul z Choczwi, s ta ro sta  krakowski.

to  dzid cod ta k  zwykłego i powszedniego, jak da
wniej spór słowny.

Życie rcdzinne rozluźniło się w  niesłychany spo- 
. sób, na tem  tle  przychodzi też  bardzo często do 

zajść z mniej lnb więcej tragicznym  przeb egiem. 
A le i one tlóm aczy sobie św ia t jako następstw a 
w ojny i zbytniej do nich nie przyw iązuje wagi. 
D ram aty  m ałżtń ik ie  tok dz<d spowszedniały, iż nie 
budzą ani setnej czędci tego  w rażenia, co p issd  
w ojną, a spotykam y się z nimi naw et w  tych  sfe 
rach, w  k tó rych  dawniej były  nadzw yczajną rzać- 
koś^ą.

Zoiłam ucić komnd żonę, a potem  ją  s w ą  lub 
jej męża pozbawić życia, to  zdarzenie da ć aż na
zby t częste.

W idow nią podobnego w ypadku były  w  ubiegłym  
tygodniu  ciche i spokojne Krzeszowice. Kochanek

m orduje sw ą ubóstw ianą, żoną innego, uniesiony 
zazdrością, iż nie podzielała jego uczuć.

W  Krzeszowicach w  ry n k a  mieści się ro3taura- 
cya niejakiego Oświęcimskiego, o k tórego żony, 
pięknej Brom , względy ubiegało aię dw u ryw ali, 
w achm istrz żandarm eryi J ić a o  i sierżan t stacyono- 
wanej tamże brygi dy ka walory i, S ta .ner. B ronia 
sprzyjała widocznie w achm istrzow i, co jego ryw ala 
doprowadzało do rozpaczy. L tego  powodu czynił 
S teiner B roni często w yrzu ty , ale to  nic nie p o 
magało,

Dzień 24  sierpnia b. r. s ta ł się tragicznym  dla 
pięknej B roni l js] zawiedzionego w  uczuciach ko
chanka. W  dniu tym  w ybrała się dna z wachmi
strzem  J a ś k i  na przechadzkę do lasu. P odpatrzy ł 
to  Sceiner, a wiedziony zazdroćc.ą, poprzysiągł 
obojga krw aw ą zemstę. U zbrojony w  rew olw er, 
podążył do lasu  za czn.ą parą i tu ta j oddał (1) mej 
szereg strzałów , któro jed iak chybity. Bronia i J a 
sko powrócili bez szw anku do m iasta, SKamer nie 
zam ecnal przecież dalszej zem sty, bo, uzbrojony 
w  g ran a ty  ręczne, zjaw ił sią wieczorem w  reztan- 
racyi Oświęcimskiego i przystąpiw szy do lady szyn
kowej, V- :tórą znajdow ała się Bronia, zamieniwszy 
z nią kilka slow , rzucił w  jej stronę g ran a t ręczny, 
k tó ry  eksplodował. S za tk i w ybucha byty straszne. 
D w a ciała runęły  na ziemię, Sceiner padł trapem  
na m iejsca, śm iertelnie raniona Bronia w iła się 
w  kurczach w  kałuży w łasnej krwi. Lad* szynko
wa i ściany ulegiy  zniszczeniu, pokryw ając się 
k rw ią i kawałkam i ciała nieszczęśliwych ofiar w y
stępnej miłości. W alczącą za ćwiercią ofiarę zaw ie
dzionego kochanka w  stanie beznadziejnym odsta
wiono do s z p i t a l a . ___________

Kitrwulcy MiitiiDi SM«a.
N ow y poóziat adm inistracyjny naszego kra ju  ca  

w ojew ództw a wchodzi w życie z dniem 1. w rześnia 
b. r . O ile w ojew ództw o przejm uje na siebie da
wne agendy N am .estnu lw a i W ydziału K rajow ego, 
o ty le  p i  d rg a ją c e  mu niższe in s tan c je  polityczno, 
to  je s t staroutw a, zachow ają praw ie niezmieniony 
zak .es  swego dotychczasowego działania. P ierw szą 
zatem  lnstancyą w  naszej aam m istracyi politycznej

Sozostaje i  nadal starostw o  i z u e m  w  btizpoćra- 
ni k o n u k t wcnodzić muszą w szyscy interesow ani.

W  życiu naszem  społeczuem odgryw ać zatem  
musi starostw o  z n a tu ry  rzeczy ro lę p ierw szorzę
dną, reprezentując w  powiecie rząd krajow y i po
średnicząc między nim a stronam i intoresowanemi. 
Z aares działalna s ta ro stw a  je s t nadzwyczaj rozległy, 
oprócz bow.em sądow nictw a, obejmuje w szystkie 
działy adm iaistracyi państw ow ej.

A by starostw o  spełniało należycie sw e posłan
nictw o, za ltży  od tego wiele, k to  mem kieruje i ja 
kich ma w spółpracow ników , jedli bowiem na tem  
stanow isku znajduje się bezduszny biurokrata, pla

cówkę tę  uważać należy za straconą, gdy  natom iast 
urzędnicy, umiejący pogodzić spełnianie sw ych tru 
dnych obowiązków z poczuciem praw dziw ie obywa- 
tolskiem, przyczyniają się do tego, aby między w ła
dzami państw ow em i a ludnością w ytw orzyć harm o
nijne współżycie, co obydwom stronom  w yjść musi 
ty lko  na po ty  tok. Ludność nabiera wówczas zaufa
nia do urzędników, a tem  samem i całego o rgan i
zmu państw ow ego, k tó ry  reprezentują, śpieszy do 
nich z zaufaniem, wieuząc o tem, ż3 spotka się ze 
skuteczną radą i pomocą, a nie bezmj ślnemi szyka-

Klerownfey krakowskiego S ła ia stva : R adiu  Namiest
nictwa, M aryan JaganiusU  zast, s ta ro s ty  krakowski<>go.

nami. P rz y  bbsadzanin zatom tak  ważnych i odpo
wiedzialnych posterunków , jak kierownictwo s ta 
ro stw , Rząd centralny powinien baczną nw egę zw ra
cać na dobór osób.

I  znów pow tórzyć m usimy praw ie dosłownie to  
samo, co w yraziliśm y w  poprzednim  tygodnia  przy 
om awiania obsadzenia stanow iska krakow skiego wo
jew ody i jego zastępcy, że Rząd miał i w  tym  w y
p a d ła  nadzwyczaj szczęśliwą rękę, tak  bowiem no- 
womianowany krakow ski S ta rosta , jak i jego za
stępca, to  ró w n itż  osobistości znane szeroko ze swej 
dotychczasowej nadzwyczaj owocnej działalności. In 
terna u rzę ln , jaki spraw ują, idzie n  nich w  't r z e  
z interesem  ogołn, a ntscępstw em  tego je s t budze
nie coraz większego z tu L n ia  d i  młodej adm inistra
c j i  państw ow ej i jej przed tawicieli.

N ow y kierow nik krakow skiego S tarostw a, dr.

publlr,2no4ci, przybyłe na dworzec loadyółki celem pow itania prezvdenła de Y alery.Hosblole a lf  nkładów anclelsko-lrlandikleh : Tłumy
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Adam Bal z Choczwi, rade- N am iestnictw a, urodzony 
w  rokn 1867 w  Nowosiółkach B tligrodzkicb, stu- 
dya g im nazjalne i praw nicze odbył w  Krakow ie, 
poczem, poświęciwszy się służbie adm inistracyjno- 
politycznej. po odbyciu prak tyk i w  lwowskiein N a
m iestnictw ie p«łaił kolejno obowiązki w  S tarostw ie  
w  Jsś le  i K r śaie. J»ko S ta ro s ta  w  Liskr- i Łań 
cncie, zyskał sobie ogólną sy m p a tję  i uzcanie, 
żegnano go tek z niekłam anym  kalem, pdy w  ro 
s a  ;9 1 9  po Ti olany został do P ; 1 <kiej K «m isyi L i
kwidacyjnej w  Krakowie. I  tu ta j zapisał się bar
dzo dodatnio, jak niemniej i na nastęenie zajm ow a
nych stanow iskach, to  je s t w  P reE jdyum  lw ow 
skiej Jeneraln t ■ D elegatory  Rządu, oraz jako inspek
to r  aprow izacji w Krakowie, rep rezen tan t Rządu 
przy  D. O G. K raków , ostatnio asś inspektor ob
jazdowy sta ro stw . S coru ik i, zwłaszcza zachodniej 
Małopolski, zna gruntow nie, obowiązki sw e spełniał 
zawsze sumiennie i gorliw ie, pow iat krakow ski zy
skuje w  rim  zatem  kierownik*, k tó ry  w stąp i go
dnie w  ś lsdy  sw ych poorzedlików , kontynuując roz
poczętą przez nich budowę naszego organizm u pań
stw ow ego.

Dziś, jako kierow nik krakow skiego S ta rostw a , 
w raca dziwnym zbiegiem losu na sw e trudne i od
powiedz alnc stanow isko do pałacu P nszeta , w  k tó 
rym  spędził jasne i niefrasobliwe dni swej młodości.

Obowiąr ki zastę ocy kierownika krakow skiego S ta 
rostw a obeimnje ró wnicześm e powszechnie szanowany 
i ceniony w  szerokich kołach radca N am iestnictw a, 
M aryan Jagn8iń3k'. W ychow anek lw ow skiego U niw er
sy te tu , k a rre rę  sw ą urzędniczą n zp o czą ł w  S ta ro 
stw ie  w  Myślenicach, skąd przeniesiony na W schód,

Nad grobem ssakom ltege artysty: S p. Leomu-d Bortcza-Stgpiński, były a r ty s ta  cceuy krakowskiej.
•

pracow ał bardzo w ydatnie, ta k  dla sw ego nrzędn, 
jak  i dla :def polskości, k tórej był zawsze n ieustra
szonym szerm ierzem  w  S tarostw ach  w  Trem bowli,
H a 3iatyBia. K&łuszu i S  ry jn . S tąd  przeniesiony do 
N am iestnictw a we Lwowie, cbjąl tam  re fe ra t wodny 
i san itarny  Losy w ojny rzuciły  go z pow rotem  do 
Myślenic, skąd w  rokn 1916 przybył do K rakow a 
i losy  sw oje odtąd związał z tem m iastem , do k tó 
rego tęskn  ł całe życie. W  K .akow ie prow adził Ko- 
m isyę zasiłkówą, zajmował Się prowadzeniem  bonów 
na rozdział ży  ncści dla najuboższych, roz* z tłem  za
pomóg dla. poszkodowanych przez wojnę, oraz odbu
dową zburzonych dokoła K rakow a osiedli. N a tych 
trudnych  i odpowiedzialnych stanow iskach rozw inął 
r td c a  Jagusiński obf.tą w  skutk i praw dziw ie oby
w atelską działalność, k tó ra  mu zjednała głęboką 
wdzięczność ludności, dotkniętej w ypadkam i w ojen
nymi. Obowiązki sw e noim ował zawsze seryo. ale 
praw dziw ie po obyw atelsko, spiesząc chętnie ka
żdemu potrzebującem u ze skuteczną rad ą  i pomocą.
Obecnie je s t delegow any ponadto z ram ienia Mini
s te rs tw a  Spraw  Tfew nętcznych do II. Instancyi, to  
je s t do Okręgowej Kom isyi świadczeń woj 
craz do H . in s ta n c ji w D. 0 .  G. K rak ó w  \  
w a h  staw iennictw a w ojskow ego i tek lam acj

Uczynni ś ć  radcy Jaguoińskiego, ^ego snm i „
i g o rliw tść  w  urzędowaniu, oto cnoty, k tó re  zje
dnały mu uznanie w ładz przełożonych i zaufanie lud
ności, znajdującej w  nim w ytrw ałego  poplecznika 
sw ych słusznych in teresów .

Roibiola s ię  układów aoglakko-irloudakloll: Posiedzenie parlam entu  p<Słu. irlandzkiego w U lite rze .

- Rflzbicle się M #  s«iltlH?MzM.
S praw a irlandzka w eszła znowu w  nową fazę, 

jakiej n ik t nie przew idyw ał. U trzym yw ano ogólnie, 
i że rokow ania nawiązane przez Lloyd a G ?orge!a

z p m w ó d c ą  sinfeinistów  de V aler», doprowadzą do 
pomyślnego rozwiązani* te j ta k  p ielącej kw esty  i, 
sta łe  się jednak inaczej. U stępstw a, poczynione przez 
A nglię na rzecz Irlandyi, to  je s t nadanie jej praw , 
jakiem i się cieszą w ieU cbry ty jsk ie  dominia z zacho
waniem jedynie jednolitości armii i f o ty ,  nie zostały 
przez Irlandczyków  przyjęte. D om agają się oni zu 
pełnej niezależność, nazywanej przez nich „przy
jazną, ale całkow itą seperacyą*, a na to nie godzi 
się rząd angielski.

I  znów kw estya irlandzka sta ła  się dla A nglii 
dotkliw ą bolączką i to  tem  b r r  dziej dającą się we 
znaki, że równocześnie grozi jej w  Indysch bardzo 
poważne niebezpieczeństwo. P ra sa  angielska zapa
tru je  się bardzo pesym istycznie na sy taacyę i je s t 
zdania, że w  najbliższym  czasie doprowadzić musi 
do przesilenia gabinetow ego.

K otespondencya, przeprow adzona w  te j.sp ra w ie  
między L loya‘em G aorge’em a de V alerą, opubliko
w ana przez pisma angielskie, wykazała zasadniczą 
różnicę między żądaniami w iększości narodu irlan 
dzkiego, a zam iar i mi rządu  angielskiego, o statn i 
l is t  przyw ódcy sinf .m isiów  do angielskiego p re
m iera zburzył doszczętnie cały gmach nadziei po
m yślnego zakończenia te j niemiłej spraw y. Począ
tkow a zgoda Irlandczyków  na proposycye angielskie 
była ty lko  pozorną, ta k  ją  bowiem przedstaw iła

Draga roeanloa oglosseola niem ieckie] k on stjlu o y l: P rzed  budynkiem berlińskiej Opery podczas uroczy stego zebrania.
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londyńska prasa, w  której to  widocznie leżało inta- g'el3kiej za targ  irlandzki w yw ołuje pow ażny nie-
resie. Obecnie okazuje sie, te  de Y ale ta  trw a  nie- pokój. „M orning P o s t"  przewiduje z tego  powoda
złomnie imiemoKii s >/ogo narodu przy  Żądaniu nrj- przesilenie parlam entarne,
zupełniejszej samodzlalności bez ż tdaych  zastrzeżeń,
oporu jego c ń  zdołaiy przełam ać staran ia  jenerała 5

Draga roain loa ogłoszenia niem l^ezle] konstycyi: P m y d e n t  republiki E bert i kanclerz W irth  podczas przeglądu wojsk.

S m uts’a, prezydenta Południowej A fryki, k tó ry  
w te j spraw ie usiłow ał pośredniczyć między obiema 
stronam i. H ym ny pochwalne na cześć politycznego 
zw ycięstw a L loyd’* G eorge’a były zatem  conajmniej 
przedwczesne, pokazuje się, że kw estya irlandzka 
to  orzech trudny  do rgryaienia, na co za słabe są 
naw et zęby angielskiego prezydenta gabinetu,

„Tim es" pisze o tem :
„Jażeli odmowa p. de Ynlery m a być naprawdę 

ostatuiem  słowem S n n F d in ’n, tedy trudno  jest 
znaleźć sposób, w ji.kiby dało się nsnnąć w yrosłe 
przeszkody". Ton poważnego dziennika jest bardzo

2 żałobne) kroaikl: ? . p. Ł ew er.n  BSbm, były wice
prezes i długoletni s e k re t irz  krak, Tow. Przyjaciół 

Sztuk Pięknych.

um iarkow any’ ! nastro jony dosyć ugodow o, minio, 
iż poddaje krytyce m etody przywódców S in n - F o in ’n, 
jako rozmijając® &ię g cekm  osiągnięcia isto tnego 
pokoju. „P . de V olera —  mówi „T im es" —  może 
sobie prezentow ać czyny i in ten c je  rządu, jak  mn 
się to  podoba, ais długo nie wędzie mógł uchylać 
aię od pew nych skutków  w oli w ykazanej przez 
A nglię na drodze do csiągnięcia zgody z Ifls iidyą".

Mowa, jaką w ygłosił p. L loyd G aorge w  Izbie 
Gmin w  d. 19 b. m., była zaled wie zręczncm m as
kowaniem niefortunnego wyniku rokow ań z rewo* 
lncyonistam i irlandzkim i i do pewnego stopnia obroną 
w łasnego w  tej spraw ie stanow iska. W  opinii bu-

Nad grabem znafcsmitego artysty.
(Do illustracy i na  str . 3j.

W  ubiegłym tygodniu nadeszła do K rakow a ża 
łobna w ieść o przedwczesnym  zgonie jednego z naj
znakomitszych arty stó w  dram atycznych polskich,

śp. Leonarda Bończy- Stępińskiego. P. Ił cfiarą czer
wonki, której nabaw ił się w  T ruskaw ca, gdzie, ko
rzystając z w akacyjnego urlopn, szukał poratow ania 
zdrew ia. Przew ieziony do Drohobycza, zm arł w  tam 
tejszym  szpitala, w  sile w ieka, licząc zaledwie czter
dzieści pięć la t życia.

Nazwisko Bończy związane je s t ściśle z dziejami 
krakow skiej sceny im. Słowackiego, na której spę
dził szereg la t, stanow iąc praw dziw ą jej ozdobę 
i chlubę. Gdy przed dwoma la ty  opuszczał nasze 
m iasto, sznkając szerszych horyzontów  dla swego 
potężnego ta len tu , zazdroszczono ogólnie W arszaw ie, 
iż udało się je j uzyskać tak  w ybitną s'łę , ale nie 
tracono nadziei, że w róci jeszcze m ięizy  nas, gdzie 
potrafił sobie zdobyć ty le  sym oatyi i nzucnia. S. p, 
Bończa był nlubieńcem teatralnej publiczności i to 
tak  tej, dla której sztuka stanow i nieodzowny w a
runek życia duchowego, jak  i tych , k tórzy  v; te a 
trze  szukają ty lko  chwilowej rozryw ki. Fachow a 
kry ty k a  zaliczyła Bończę między gw iazdy sceniczne 
pierw szego rzędu, a każ la  nowa jego rola stw ier 
dzała, że mu się to  słusznie należy. W  każdą z nich 
potrafił się w i j ć  całą duszą, Opracowywał ją  do
kładnie w  najdrebniejasych szczegółach, tw orząc w ten 
sposób z niepozornych naw et na oko prawdziwe 
arcydzieła sceniczne.

Z ś. p. Bończy mogła być domna krakow ska 
scena, na jej bowiem d e k a c h  skrystalizow ał s 'ę  ten 
ta len t ak torsk i i tu  rozbłysnął pierw szorzędnym  bla
skiem. Bole charakterystyczne miały w  nim genial
nego odtw órcę, w  niektórych z ni h przeszedł na
w et sw ych m istrzów , dając dowód uo ja k  w spania
łych rezu lta tów  doprowadzić może sum ienna praca 
p rzy  wrodzonej zdolności i w szechstronnem  w y
kształceniu.

P ierw sze kroki staw iał ś. p, Bończa, la t temu 
mniej więcej dwadzieścia, na deskach tea tru  poznań
skiego, w  rok póżciej widzimy go w  Łodzi w  ze
spole dy r, Zelwerowicza, gdzie jeż zbiera pierw sze 
tryum fy , zdobywając sobie ogólne uznanie ro lą s to 
larza  w  „U piorach" Ibsena. S tam tąd  przenosi się do 
Krakow a, gdzie osiada na sta łe , to  jest aż do chwili

1

Zmiana tronn w Sorbit: O itstn ie  zdjęcie zmarłego k ró la  P io tra  z czasów, gdy z powodu wypadków wojennych
zmuszony by ł opaćcić sw ą ojczyznę.
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as i-
O o se rw o w a łe m  ja  b a c z n ie  i z d a w a ła  mf sic , 

że  o d n a jd u j  w  nie] ten  w p ły w  hypnofyczny , 
k tó reg o  n iek ied y  d o św ia d c z a ł n a  nie] M ark u s 
H enner. M arya  n ic  u m ia ła  m i n ig d y  w y tłu 
m aczy ć  ta jem n icy  sw o je g o  p o d w ó jn e g o  ży c ia , 
ja  z a ś , żeby n ie  d ręczy ć  z a n a d to  je] su m ie n ia , 
p rze ję teg o  id ea łem  c h rz e śc ijań sk ie j w iary , n ie  
śm ia łe m  zg łęb iać  tej z a g a d k i. K iedy sp rz ą tn ię to  
ze  s to łu , M arya  z a ż ą d a ła , ażeb y m  u s ia d ł p rzy  
niej. W sp a rła  w ó w c z a s  g ło w ę n a  m o jem  ra m ie 
n iu  i p o z o s ta ła  ta k  z  rozw artem u o c z a m i w  g łę- 
b o k iem  m ilczen iu .

O h l R a n ie rił R a n ie rii  ja k ą ż  n ie sk o ń c z o n ą  ra 
d o ść  p o zn a łem  w  tej g o d z in ie !

Ż ad n a  ch w ila  n a jg w a łto w n ie jsz e g o  sz a łu  n ie  
d o s ię g ła  w a rto śc i te g o  ła g o d n e g o  z b liżen ia , teg o  
sp o czy n k u  d u ch o w eg o , tej c isz y  peinej m yśli 
n ab rz m ia ły c h  m iło śc ią . C zując, że  ja k a ś  b o s k a  
g o d z in a  z a w is ła  n a d  n a sz e m i se rc a m i, m ilc z a 
łem , a b y  n ie  sp ło sz y ć  u ro k u . O n a  w id o czn ie  
trw a ła  ta k ż e  pod  tem  w ra ż e n ie m , b o  k ied y  d w u 
k ro tn ie  w y m ó w iłem  c ich o  jej im ię, p o trz ą sn ę ła  
ty lk o  g ło w ą , n a k a z u ją c  m i m ilczen ie . T ro c h ę  p ó 
źn ie j w a rg i jej p o ru sz y ły  s ię , lecz  n ie  w y m ó 
w iła  a n i s ło w a . M odliła  s ię  w id o czn ie . N ie je 
stem  a te u sz e m , n a ie ż ę  ty lko  d o  o b o ję tn y ch , a le  
ile k ro ć  w id z ia łem  M aryę m o d lą c ą  s ię , o g a rn ia ło  
m n ie  ia k ie ś  dz iw n e , n ie w y tłu m aczo n e  w z ru s z e 
n ie . C hcia łbym  w ó w c z a s  z ło ży ć  ręce  d o  m o d li
tw y, |a k  z a  d aw n y ch , d z iec in n y ch  la t i s z e p ta ć  
m o d litw y , n a u c z o n e  p rzez  m a tk ę  m o ją .

T eg o  w ieczo ru  p rzy szed ł M ary i k a p ry s  o św ie 
tle n ia  w sz y s tk ic h  z a k ą tk ó w  p o k o ju . U siad ła  p o 
tem  i p o d e jrz iiw em  sp o jrzen iem  s p o g lą d a ła  w o 
k o ło . P ó źn ie j le sz c z e  p ro s iła  m n ie , bym  jej czy 
ta ł  w ie rsz e  G oethego , w ie rsz e  m a ło  z n a n e , w  k tó 
ry ch  m ó w i o  śm ie rc i i ży c iu  p o za g ro b o w e m  
w  s p o s ó b  p o g o d n y  i p rze jm u jący .

P o d c z a s  teg o  c z y ta n ia  w s trz ą s  n e rw o w y , s il
n ie js z y  o d  p o p rzed n ich , sz a rp n ą ł jej c ia łem , u s ta  
je j z a d rż a ły  k o n w u lsy jn ie  i śm ie r te ln a  b la d o ść  
p o k ry ta  je j tw a rz . Z ap y ta łem  ją  s e rd e c z n ie , co  
jej b y ło , lecz  s p o jrz a ła  ty lk o  n a  m n ie  w y lęk n io 
n y m  w zro k iem , n ie  m ó w ią c  an i s ło w e , C zytałem  
w ię c  d a le j, sp o g lą d a ją c  u k ra d k ie m  od  c z a su  d o  
c z a s u  n a  n ią , z a n ie p o k o jo n y  s iln ie  s ia n e m  jej 
p o d n ie c e n ia .

N igdy  n ie  b y łb y m  w  s ta n ie  d o m y ślić  s ię  tego , 
c o  d z ia ło  s ię  p rzy  m nie , p o z a  m o ją  ś w ia d o m o 
ś c ią . N aw e t fan iazy a  cz ło w ie k a  n a jb a rd z ie l s z a 
lo n eg o , n ie  b y łab y  z d o ln a  w y m y ślić  c o ś  p o d o 
b n e g o . D w a razy , p o d c z a s  k ied y  czy ta łem , trzy 
m a ją c  ręk ę  M aryi w  sw o je j d ło n i, w y czu łem , ja k  
rę k a  je] z a d rż a ła  n e rw o w o , ja k  g d y b y  p o ru sz o n a  
o s try m  p rąd em  e lek try czn y m . A le ju ż  n ie  p y ta 
łe m  się  jej o  n ic , w ied ząc , ż e  je s t je sz c z e  pod  
fa ta ln e m  w ra ż e n ie m  s n u  n o c n e g o  i że  je d y n e n r  
le k a rs tw e m  n a  to  je s t s ta ra ć  s ię  o  p rz y w ró 
cen ie  sp o k o |u  d u szy , w  s p o só b  s to p n io w y , b ez  
z w ró c e n ia  jej uw ag i.

Aie w k ró tc e  m u s ia łe m  o d ło ży ć  czy tan ie , u d e 
rzo n y  szczeg ó ln y m  w y g ląd em  "mojej u k o c h a n e j 
M aryl. S tra sz n e  p rz e ra źn ie n ie  ł n iep o k ó j o g a r
n ia ły  ją, o b e jm u jąc  c a łe  c ia ło . D rżen ia  o s tre  
p rzeb ieg a ły  je; ra m io n a  i ręce  i w sz y s tk ie  cz ło n k i 
}«j w y k rę c a ć  s ię  zaczęły , ja k  w  n a p a d z ie  a ta k u  
k o n w u lsy i.

P o  ra z  p ie rw sz y  w id z ia łem  u n iej p o d o b n e  
o b ja w y  i n ie  w ied z ia łem , ja k  re a g o w a ć  ia  n ie , 
a b y  jej p rzy n ie ść  ch o ć  tro ch ę  u lg i. D aw ałem  jej 
do  w ą c h a n ia  o ce t tu a le to w y , ro z c ie ra łe m  nog i 
i ręce , le cz  b<tz n a jm n ie jsz e g o  rezu lta tu .

ja k iś  b ó l u k ry ty  w s trz ą s a ł  je j n e rw a m i i w l- 
d jić  by ło , |a k  w a łczy ła  m ężn ie  z  tym  bó lem , jak  
p ra g n ę ła  z a re a g o w a ć  n a  n ie , te cz  b ó l o k a z y w a ł 
s ię  s iln ie jszy m  od  jej w o li. M ia ła  o czy  n a p ó t 
p rzy m k n ię te  i ręce  z a c iśn ię te  ta k  m o cn o , ż e  a ż  
p azn o g c ie  je j w rzy n a ły  s ię  w  c ia ło , lecz  k ied y  
ją  w o la łem , o tw ie ra ła  o czy  i w p a try w a ła  s ię  w e  
m n ie  u p o rczy w ie  w zro k iem  pe łn y m  m iło śc i i p ro 
sto ty . D w a ra z y  d o b ro w o ln ie  w y c ią g n ę ła  do  m n ie  
ra m io n a  i p rz y c isk a ła  m n ie  do  p ie rs i z  n ie b y 
w a łą  s iłą  i w z -u szen iem .

N iepokó j m ój w z ra s ta ł  z  k a ż d ą  m in u tą . C o 
rob ić , żeb y  jją u s p o k o ić ?  G od zin a  b y ła  ju ż  p ó 
ź n a  i z a p e w n e  w sz y sc y  sp o czy w a li ju ż  w  Co- 
» e s , z re sz tą  lęk a łem  się  o d e jść  od  niej n a w e t

n a  c h w ilę , by  p ó jść  zad z w o n ić  n a  s łu 
ż ą c ą , b o  czu łem , ż e  k ied y  ją  w y p u szczę  z  r a 
m ion , u p a d n ie  b ezs iln ie  n a  p o d ło g ę  w  p tak u  
ko n w u lsy i,

C hw ilam i z d a w a ła  s ię  u s p a k a ja ć ;  o d d ech  jej 
s ta w a ł s ię  m niej d y szący m , p o w iek i p rzy m y k a ły  
s ię  zm ęczo n e, a  ca le  c ia ło  w srtie rs ło  się  n a  m nie 
m ięk k o , ja k  gdyby n a g ła  p o trz e b a  sn u  o g a rn ia ć  
ją  z a czę ła . L ecz  z a ra z  s iln e  w s trz ą śn ię c ie  e le k 
try zo w a ło  Ją ca łą , z  p ie rs i jej w y b ieg a ł jęk  s tłu 
m iony  i k o n w u lsy e  p o w ra c a ły  z n o w u  je szcze  
s iln ie jsz e  ja k  p rzed tem .

U dało  m i 3ię w  p ew n ej chw ili p o c ią g n ą ć  z a  
sz n u re k  od  d z w o n k a  i k a z a ć  p a n n ie  s łu żące j, 
k tó ra  w e sz ła , o b u d z ić  s łu ż ą c e g o  i w y s ła ć  go 
n a ty c h m ia s t do  C oves po  le k a rz a . C horoba, k tó ra  
ta k  n ag ie  s p a d ła  n a  m o ją  b ie d n ą  M aryę, w y d a ła  
m i s ię  n ie b e zp ieczn ie jszą  n iż  zw y k łe  k o n w u lsy e . 
ju ż  te ra z  ro zp acz  o g a rn ia ła  m o ją  d tiszę , b o  M a
ry a  n a  m o je  w o ła n ia  n ie  o d p o w ia d a ła  w ca le , 
n ie  s ły s z a ła  m o jeg o  g ło su , n ie  czu ła  go rący ch  
p o ca łu n k ó w , k tó re  sk ła d a łe m  n a  jej p ięknych  
w ło sa c h .

Co to  było , m ój B o że] k tó ż  ją  w  ten  s p o só b  
o d d a la ł o d e m n ie ?  Co ją  d o  ta k ie g o  s ta n u  n ie 
p rzy to m n o śc i d o p ro w ad z ić  m o g ło ?  ! ta k ie ż  to  
b y ło  to  z ło  n ie z n a n e  i uk ry te , k tó re  p o tra fiło  do  
teg o  s to p n ia  o d e b ra ć  je | w s z e lk ą  w ra ż liw o ść  
i c z u c ie ?

je d n a k ż e  d re sz c z e , k tó re  w s trz ą sa ły  jej c ia 
łem , z d a w a ły  s ię  z a n ik a ć  s to p n io w o . N erw ow e 
p o d rzu ty  s ta w a ły  s ię  m nie] s iłn e . T rzy m a łem  ją  
w  ra m io n a c h  i czu łem , |a k  n a p ięc ie  n e rw o w e  
jej cz ło n k ó w  n ik ło  p a tro sz ę  I że  sen  ją  o g a rn ia ć  
za c z y n a ł. Czy to  by ł n a p ra w d ę  s e n ?  W  k ażd y m  
ra z ie  s e n  b a rd z o  dziw n y  i n ie n a tu ra ln y  1 S p o c z y 
w a ła  te ra z , trzy m a jąc  g ło w ę o p a rtą  n a  m o jem  
ram ien iu , lecz  s e n  je] n ie  by ł w  n iczem  p o d o 
bn y m  d o  s n u  o so b y  zd ro w ej i n o rm aln e j. W y
d a w a ł s ię  b y ć  racze j om d len iem . P u ls  jej led w ie  
d rż a ł pod  n a c isk ie m  m o ich  p a lcó w , a  se rc e  jej, 
n a d  k tó rem  p o ch y la łem  s ię  k ilk ak ro tn ie , b iło  n ie
reg u la rn ie  i b a rd z o  s ła b o , Z u s t n ied o m k n ię ty ch  
w y ch o d z ił o d d ech  lek k i b a rd z o , la k  n ieu ch w y t
ny  i led w ie  d o s trz e g a ln y , że  ten  sy m p lo m at p rz e 
ra z ił m n ie  n a jw ięce j. T e m p e ra tu ra  je] n ie  b y ła  
ró w n ie ż  n o rm a ln a . R ęk a  jej b y ła  z im n a  i sz ty 
w n a  i k ied y  ją  u n io s łem , o p a d ła  b e z s iln a  i m a r
tw a  n a  k o td rę . N ie w ied z ia łem  ju ż  co  rob ić , czy  
p o z o s ta w ić  <ą w  tym  s ta n ie  o d rę tw ien ia .

W  lym że c z a s ie  d o  p o k o ju  w e sz ła  p a n n a  s łu 
ż ą c a  i o z n a jm iła  m i, że  s tu ż ą c y  ju ż  p o w ró c ił 
z  C o v es i ż e  le k a rz  n a d e jd z ie  w k ró tce . S p a ł już, 
k ie d y  m ój s łu ż ą c y  p rz y sz e d ł p o  n iego , a le  o b ie 
c a ł n iezw ło czn ie  s ta w ić  s ię  n a  m o je  żąd an ie . 
S z e p n ą łe m  p a n n ie  s łu ż ą c e j, ż eb y  w p u śc iła  d o 
k to ra  do  s a lo n u , b o  n a  raz ie  M arya  c z u ła  s ię  
tro ch ę  lep ie j.

-  O n a  śp i -  w y rz e k ła  p a n n a  s łu ż ą c a , p rzy 
p a tru ją c  s ię  jej c ie k a w ie  - a le  m n ie  s ię  zd a je , 
p ro sz ę  p a n a , ż e  io  n ie d o b ry  sen . W y g ląd a  Jak 
om d len ie . L ep le jby  b y ło  s ta ra ć  s ię  p a n ią  zb u d zić .

S k in ą łe m  ty lko  ręk ą , ab y  o d e sz ła  i n a ty c h 
m ia s t p o s łu c h a łe m  jej red y . C hw yciłem  szy b k o  
fla szk ę  z  a m o n ia k ie m  i p rzy łoży łem  do  n o zd rzy  
M aryi, są d z ą c , ż a  ten  o s try  z a p a c h  z a re a g u je  n a  
je j o d rę tw ien ie . Ale i a m o n ia k  o k a z a ł s ię  z a  s ła 
bym  ś ro d k ie m . M ary a  n ie  u c z u ła  g o  n a w e t i le 
ż a ła  d a le j, ja k  gdyby  p o g rą ż o n a  w  le ta rg u . T y lko  
w  ja k iś  c z a s  późn ie j s ta ło  s ię  z  n ią  coś& dziw- 
n e g o  i n ieo czek iw an eg o .

M arya  n a g łe  p rz e z  se n  sw ó j le ta rg iczn y  p ła 
k a ć  z a c z ę ła , n ie  d a ją c  je d n a k  ż a d n e g o  z n a k u  
ży c ia . Oli i R an ieri, g d y b y ś T y  w id z ia ł by ł te łz y t 
Z  p o d  z a m k n ię ty c h  p o w ie k  z p o z a  d ług ie j, c z a r
ne j firank i rz ę s  sp ły w a ły  n few sfrzy m an g  fa lą  
n «  tw a rz  z im n ą  ja k  m arm u r, ro z le w a ją c  s ię  po  
szy i, ręce , p ie rs iach , g u b iąc  s ię  w  fa łd ach  b ia łe j 
su k n i. B ył to  p łacz  n iem y , b ez  w s irz ą śn ie ń  i łk ań , 
le cz  ta k  obf ty  i d ług i, ja k  s tru m ień  n ie p o w strz y 
m a n y  n iczem  i

T e n  p łacz  ro z p a c z liw y  o d e b ra ł m i re sz tę  p rzy  
io m n o śc! um y słu . R zuciłem  s ię  n a  n ią  ja k  s z a 
lony  1 c a ło w a ć  b e z  k o ń c a  za c z ą łe m  (w arz jej, 
p o ły k a ją c  jej łzy, s ta ra ją c  s ię  je  o su sz y ć  ro zp a- 
lo n em i w arg am i, s ta ra ją c  się  o b u d z ić  ży c ie  w  tem  
c ie le  z im n em , ja k  c ia ło  isto ty  um arłe j. W  naj- 
w ię k sz e m  n a p ię c iu  n iep o k o ju  i ro zp aczy  n ie  z w a 
ż a łe m  ju ż  n a  je j se n  i sp o czy n ek  ł Ś c isk a łe m  ją  
k o n w u lsy jn ie  w  ra m io n a c h , Y /ołałctn ja , m ó w i
łem  d o  niej, b łag a łem , by m n ie  w y s łu c h a ć  c n c ia ia  
i o d p o w ie d z ia ła  ch o ć  s ło w em  n a  m o je  sza lo n e  
sło w a . M arya  n ie  p o ru sz y ła  s ię  n a w e t, n ie  odem 
k n ę ła  p o w iek . C era  jej p o z o s ta ła  b la d a  i c ia ło  
trw a ło  w  d aw n e j sz ty w n o śc i i o d rę tw ien iu .

I w tedy , p o ś ró d  lej d ług ie j n o cy  z im o w ej, 
w  tym  d o m u  o p u s to sza ły m , w  tem  o d d a len iu  od  
m o jeg o  k ra ju  ro d z in n eg o , z  tą  k o b ie tą  le żącą  n a  
m oich  rę k a c h  i z a m ie ra jąc a  p o d  si-ą ja k ie jś  s tr a 
szn e j i n iezn an e j m i ch o ro b y  -  d o zn a łem  tak  
o k ro p n e g o  i tak  p rz e sz y w a ją c e g o  łęku , iż z d a 
w a ło  m i s ię , że  sz a la ń s iw o  o g a rn ia  już  mó] 
um ysł. Z im ny  po t w y stąp ił na  m o je  czo ło  i p rze
sz e d ł m n ie  d re sz c z  dzik ie], n ie lu d zk ie j trw ogi, 
d re sz c z  ludz i, w y c z u w a ją cy c h  zb liżeu ie  s ię  śm ie r
te ln eg o  n ie b e z p ie cz e ń s tw a . O h ł ta k , R a n ie r ił  T e 
ra z  już  w ied z ia łem , i z  w o k o ło  m n ie  c z a i s ię  c o ś  
w rog ieg o  m i, c o ś  s tra sz n e g o , ja k a ś  g ro źb a , k tó 
rej sk u tk ó w  u n ik n ą ć  ju ż  n ie  je s tem  w  s tan ie . To 
by ło  p rzy czy n ą  le ta rg iczn eg o  o m d le n ia  M aryi, tc  
by ło  p rzy czy n ą  jej łez  o k ro p n y c h  ł Aie d is c z e g t  
n a jd ro ż sz a  o d p o w ia d a ć  n ie  m o g ła  n a  m o je  w o 
ła n ia ?  B yło w ięc  w o k o ło  n a s  „ c o ś - , co  k ie 
ro w a ło  jej w o lą  i m o g ło  im  je  o d e b ra ć  n a  
z a w sz e  I

Aie c o ?  k to 7 C zułem  się  tak i o sa m o tn io n y  
i tak i b ezsiln y  w  tej ch w ili, tak i n ęd z n y  p rzed  
tem  „ c z e n iś" , co  sz ło  n a  m nie , że  s a m  ja k  d z ie 
ck o  w y lęk n io n e  ro zp łak łaem , się , k ry jąc  tw a rz  
w e  w fo sach  M aryi.

T uk , R an ieri, ja  cz ło w iek  o d w a ż n y  i p rw n y  
s ieb ie , d rw ią c y  z a w sz e  z k a ż d e g o  n ie b e z p ie cz e ń 
s tw a , p łak a łem  |Ł,k d z ie c k o  1

je d n a k ż e  n a s tę p u ją c e  c iąg le  zm ian y  w  w y 
g ląd z ie  M aryi z a a b so rb o w a ły  w  k o ń c u  m o ją  
uw ag ę . Łzy już  p o m a łu  sc h ły  n a  je] tw a rz y , 
le cz  c e ra  je] s ta w a ła  s ię  tru p io  z ie lona . D o strze 
g łem , ż e  p a ro k ro tn ie  o tw o rz y ła  u s ta , ja k  gdyby 
c h c ia ła  o d e tc h n ą ć  g łęb ie j, łub  też  p rzem ó w ić . 
A le ż a d e n  d źw ięk  n ie  w y szed ł z  jej g a rd ła . 
W  k o ń c u  u czu łem , że  c ia ło  lej n a b ie ra  sp -ęży - 
s to śc i i w ład zy . C hcia ła  p ró b o w a ć  u n ie ść  s ię  
d w u k ro tn ie , lecz  z a  k a ż d y m  ra z e m  o p a d a ła  b e z 
w ład n ie  n a  p o d u szk i, ta k  ja k  g d yby  w a lczy ła  
z s iłą , p rz e w y ż sz a ją c ą  je] w o lę . N are szc ie  u w o l
n iła  s ię  z  m o ich  ram io n , w y p ro s to w a ła  s ię  pó l 
e ta tem  i u s ia d ła  n a  łó żk u . U sfs je] o tw arte  
d rża ły . A m oże w y m a w ia ły  ja k ie ś  s io w a . P o 
chy liłem  s ię  n izk o  n a d  n ią  i rz eczy w iśc ie  d o 
strz e g łe m  lek k i, n ie d o s trz e g a ln y  p ra w ie  ruch  
w a rg  p o b lad ły ch , ja  jed en  ty lko  z ro zu m ieć  fo m o
g łem , |a  jed en  k tó ry  ją  k o ch a łem  n a d  ży c ie  1 T a k i 
io  by ły  s tó w a , k tó re  w y ch o d z iły  z  d rżący ch  jej 
u st. U m ieściłem  się  n a p rz e c iw  n iej i baczn ie  
sp o g lą d a ją c  n a  jej w arg i, k o n c e n tru ją c  c a łą  m o ją  
u w a g ę , u s ły sz a łe m  sz e p t n ikły.

-  O to je s tem  -  o to  jes tem ...
Do k o g o  o n a  to  m ó w iła ?  Kto ją  p rzy zy w ał 

do  s ie b ie ?  Kto n a  n ią  c z e k a ł?  G dzie o n a  iść  
c h c ia ła I ?  A j e ?  j a ?  D laczego  o d p o w ia d a ć  m i 
n ie  c h c ia ła  I D laczeg o  g ło s  m ój n ie  czyn ił n a  
n iej w rażen ia , d laczeg o  n ie  o d c z u w a ła  m oich  
p o c a łu n k ó w  ?

-  O to  jestem ...
B oże  m ó j!  D o k o g o  o n a  to  m ó w iła 7
M ary a  p o  ch w ili w s p a r ła  rę k ę  n a  łó żk u , 

c h c ą c  p o w s ta ć . P o sp ie sz y łe m  jej z  p o m o cą , p o d 
trzy m y w ałem , by  s ta n ą ć  m o g ła  n a  n o g ach . W  d łu 
giej, b ia łe j su k n i, z  o czam i zam k n ię tem i, tw a rz ą  
d z iw n ie  p o b la d łą , p o d o b n a  b y ła  do  w id m a . P o 
s tą p iła  k ro k  n a p rz ó d  i z a c h w ia ła  s ię , ja k  gdyby 
u p a ść  m ia ła . O b ją łem  jej k ib ić  ram ien iem , p o d 
trzy m u jąc  m ocno . Z w ró c iła  s ię  w  s tro n ę  ba l 
k o n u  i iść  z a c z ę ła  pow oli, ia k  pow o li, że  led w o  
n o g i jej p o su w a ły  s ię  p o  p o d ło d ze . K iedy n a 
re sz c ie  d o sz ła  do  ś ro d k a  p o k o ju , u w o ln iła  s ię  
z  m o jeg o  o b jęc ia  i p o  ra z  p ie rw sz y  o d  chwilC 
w  k tó re j z a p a d ła  w  ten  d z iw n y  s ta n , d a ła  m i 
zn a k , ab y m  o d szed ł. W  rz e c z y w is to śc i był lo  
n ie o k re ś lo n y  ru ch  rę k ą , te cz  k tó ry  m ó w ił w y
ra ź n ie  :

-  O ddal się .
]a  je d n a k  n ie  u s łu c h a łe m  teg o  ro zk azu . B y

łem  b a rd z o  n ie sp o k o jn y  i p ró o o w a łem  u c h w y 
c ić  jej ręk ę , a le  u su n ę ła  ją  i z a k re ś liła  z n o w u  
ten  sa m  sz e ro k i, n ie o k re ś lo n y  g est, m ó w ią c y :

-j O d d al s ię .
T y m  ra z e m  u s łu ch a łem . W id z ia łem , jak  p rz e 

c h o d z iła  p rz e z  d ru g ą  p o ło w ę  sy p ia ln e g o  p o k o |u  
tym  sa m y m  n iep ew n y m , lek k im  k rok iem , za le  
d w ie  d o ty k a ją c  s to p ą  d y w a n u  i za trzy m a ła  się  
w  zag łęb ien iu  b a lk o n u . D rzw i i o k n a  były z a m 
k n ię te , a le  o k ie n n ic e  s z e ro k o  o tw arte . Ż yczy ła  
so b ie  z a w sz e , a b y  ta k  by ło , lu b iąc  p a trz e ć  n a  
m o rze . W sp o m in a łe m  Ci juź, R an ie ri, ż e  ta  
s tro n a  w illi o s try m  k an tem  w rz y n a ła  s ię  p ra w ie  
w  m o rze , o d g ro d z o n e  ty lko  od  n ieg o  w ą sk im  
sk w e re m , o ta c z a jąc y m  dom .

(Dalszy cląc nastąpi).
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PANTERKA.
( P o w i e ś ć  w s p ó łc z e s n a ) .

2>
-  B yć m o że , a le  n ic  wari©  o d g rz e b y w a ć  fego 

p o k re w ie ń s tw a . M ógłby m y śleć , ż e  m i chodzi
0  a w a n s , o p ro lekcyę .

-  N o, a g d y b y ?  czy ż  ci s ię  fo n ie  n a le ż y ?  
sk o ń c z o n e  o s ty  z a jm u ją  w y ż sz e  o d  c ieb ie  sta* 
n o w isk a , a  fy z fak iem  w y k sz ta łcen iem , tak i p ra 
co w ity  su m ie n n y  m a sz  p o z o s ta w a ć  w  ly le ?

-  M am u siu  I d a jm y  tem u  sp o k ó j.
-  M e jeżeli ty  n ic  b ę d z ie sz  m ia ł d u żo  p ie 

n ięd zy  fo .P a n te rk a *  n igdy  z a  c ieb ie  z a m ą ż  n ie  
w y jd z ie  -  w trą c iła  T e re n ia  W o źn iew iczó w n a  
cz le rnast03 łefn i p o d lo tek  w  p rz ec iw ień s tw ie  d o  
b ra ta  n ie s ły c h a n ie  w śc ib sk a , ru ch liw a  i p e łn a  
tem p eram en tu .

Ju lian  sp o n so w ia ł. Z a s ły sz a ł o n  już  n ie ra z  
że  S isfę  n a z y w a ją  w  b iu rze  p a n te rk ą  i n azw ę  
tę  u w a ż a ł z a  c o ś  b a rd z o  u k o c h a n e j dz iew czy n ie  
u b liża jąceg o . Jed n o cześn ie  z a ś  u d e rzy ła  tra fn o ść  
u w ag i s io stry . C zyż m o ż n a  so b ie  w y o b raz ić , 
ab y  S tefa  p o ś lu b iła  k o g o ś , k to  n ie b ęd z ie  m ia ł 
p ien ięd zy . O na, k tó ra  ta k  lub i w y g o d ę , k o m fo r t

-  Co ty  w y g a d u je sz  ? -  k rzy k n ę ła  W oźniew i- 
c z o w a  -  ja k a  p a n te rk s ? l  z k im  s ię  ju lck  m a  
ż e n ić ? !

-  T o  fak  u  n ich  w  b iu rz e  n a z y w a ją , jednę  
p an n ę , w  k tó re j s ię  Julek kocha...

-  T e ren iu  1... -  p ró b o w a ł p rz e rw a ć  rozczcr- 
w ien io n y  do n iem o ż liw o śc i Ju lian, a le  T e re n ia  
n ie  p o zw o liła  s o b ie  p rz e sz k o d z ić  i trzep a ła  d a le j:

-  W id z ia łam  ją  w czo ra j, ja k  s z la  z p an em  
K róleckim  z tym  fak im  ład n y m , c c  to  w sz y s tk ie  
p an n y  z a  n im  p rz e p a d a ją . A ja k ic h ś  d w u  p a n ó w  
sz ło  z a  n im i i m ó w ili:  -  o w id z isz , idzie  p a n 
te rk a , p ię k n y  R o m ek  b aw i s ię  w  p o g ro m cę  d ra 
p ie ż n e g o  zw ie rzą tk a ...

-  M ilczl... -  Ju lten  z e rw a ł s ię  t,d  s io łu  sp o 
g lą d a ją c  n a  s io s trę  fak  g ro źn ie , jak  s ię  m u  to  
n ig d y  w  życiu  n ie  zd a rzy ło  -  je s te ś  n ie m ą d ra  
sm a rk u la  3 s a m a  n ie  w ie sz  co  g a d a sz  1 za b ra n ia m  
ci p o w ta rz a ć  ta k ie  n o n se n sy . R o z u m ie sz ? !

-  A leż, Juiku, co  ci s ię  s ta ło ? ...
Ju lian  n ie  d o k o ń c z y w sz y  o b ia d u , w s ta i  i w y 

sz e d ł do  są s ie d n ie g o  pok o ju .
-  Ju lku , jak to , n ie  b ę d z ie sz  już  ja d ł?
-  N ie, n ie  je s te m  już  g ło d n y -o d p o w ie d z ia ł  

z  p o z a  d rzw i.
-  P ro s z ę  m am y  d la c z e g o  o n  s ię  ta k  n a  

m n ie  ro z g n ie w a ł— z a c z ę ła  n ieco  z m ie sz a n a  T e 
r e n ia . - P r z e c ie ż  ja  tem u  n ie  w in n a , ż e  ją  n a z y 
w a ją  p a n te rk ą !

-  K to ot m ó w ił, ź e  Julek  s ię  w  tej p an n ie  
k o c h a ? - z a p y ta ł a  m a tk a  p o sęp n ie .

-  Ależ Jo w sz y sc y  w ied zą , ty lk o  Julek n am  
n ic  n ie  m ów i. T y lko  m am o  o n a  z a  n iego  n ie  
pó jd z ie , o n a  s ię  z n ieg o  śm ie je i... N ie c ie rp ię  
tej pan te rk i! ... T o  m u si być  z ła  dz iew czy n aI...

ROZDZIAŁ H.

-  D laczeg o  p a n ią  n a z y w a ją  p a n t e r k ą ? - z a 
py ta! d y rek to r C h an iew sk i, k ied y  S tefa  Łącz- 
R ów na w e sz ła  d o  jego  g ab in e tu  p rz y n o sz ą c  
m u  ja k ie ś  ak ty , k tó re  p rz e p isa ła  B ro n k a .

Z a śm ia ła  s ię ,  p o k a z u ją c  b ia łe , d ro b n e , o s tre  
zęby .

-  T o  p a n  d y re k to r ju ż  o  tern w ie ?  S a m a  
n ie  w iem  s k ą d  s ię  io  do  m n ie  p rzy lep iło . P o 
d o b n o  p a n te ra  fo ja k ie ś  dz ik ie , n ieb ezp ieczn e  
zw ierzę .

-  A p a n i je s t so b ie  ta k a  m a ła , w  m in ia tu 
rze  p a n te rk a  -  rzek ł p rz e su w a ją c  sp o jrzen iem  
po  jet k sz ta łta c h  p e łn y ch , a  ję d rn y c h , p rze p y sz n ie  
ry su ją c y c h  s ię  p o d  m ię k k ą  m afe ry ą  su k n i -  a le  
czy  p a n i w ie , ż e  to  n iezb y t p o c h le b n a  n a z w a  
d la  m ło d e j, p rzy zw o ite j p an n y .

Z a śm ia ła  s ię  je sz c z e  g ło śn ie j.
-  A leż ja  w c a le  n ie  je s tem  p rzy zw o ita , n ic  

m i n a  tem  n ie  za leży . P rz y z w o ito ść  io  n ie  m o ja  
rzecz . P rzy zw o ita  to  je s t B ro n ia  K u źn iczćw n a, 
b o  b rzy d k a  i lub i w  k s ią ż k a c h  s ied z ieć , p rzy 
z w o ita  M sn ia  C h o c ie szan k a  b o  zag lu p ia , p rzy 
z w o ita  m usi być  K azio, bo  s ię  gw aJlem  ch ce  
w y d a ć  zam ą ż , a le  j a ? . .

C h sn ie w sk i sp o g lą d a ł n a  n ią  ro z w e se lo n y
1 z a in te re so w a n y . W ydala  ir.u s ię  is to tn ie  ja k te m ś  
eg zo ly czn em  zw ie rżą tk tem  zu ch  w a lem , d rap ie- 
ż n em  i b ez m ie rn ie  zab aw n em .

-  P rz y n a jm n ie j p a n i m a  o d w s g ę  s z c z e r o ś c i -  
jak to , w ię c  p a n i n ic  c h c ia łab y  w y jść  z a m ą ż ?

S te fa  p o ło ży ła  a k ia  nr1 s to le  i p rz y b ra ła  p o zę  
z g o ła  n ie  u rz ę d o w ą , o p ie ra ją c  s ię  ło k c iem
0 b iu rk o  i p o d trzy m u jąc  p a lcam i p o liczek . L uźny  
rę k a w  jej b luzk i o p a d ł i o d s ło n ił b ia łe  o k rą g łe  
p rzed ram ię . D yrek to r p o s tą p i!  k ilk a  k ro k ó w  
bliże j i p ochy lił s ię  fak , ż c  c iep ło  p ro m ien ie jące  
z m ło d eg o , zd ro w e g o  c ia ła  d z iew czy n y  o w ia ło  
jeg o  tw arz . W  s ta lo w y c h  ch ło d n y ch  o c z a c h  z a 
m ig o ta ły  z ie lo n k a w e  o g n ik i, k ą ty  u st, w y k ro jo 
n y ch  w ą s k o  i en e rg iczn ie , z ad rg a ły  p ra w ie  n ie 
p o s trzeżen ie .

S te fa  w y c z u ła  Infuicyą w y traw n e j k o k ie tk i, 
ż e  w  tym  sp o k o jn y m , ch ło d n y m , w y tw o rn y m  
m ężczy źn ie  z a c z y n a  s ię  c o ś  b u rzyć . Z a m ia s t 
o d p o w ied z ieć  n a  je g o  p y tan ie  u śm ie c h n ę ła  się  
zn o w u  i sp o jrz e n ie  sw o ich  k o c ich  ź ren ic  z a to 
p iła  w  o c z a c h  z w ie rzch n ik a .

-  W ięc  p a n i n ie  m yśli o z a m ą ż  p ó jśc iu  ? -  
p o d ją ł z n o w u  C h an iew sk i, co fa jąc  s ię  je d n a k ż e  
n ieco  -  czy  p a n i fak  b a rd z o  u k o c h a ła  sw o je  
b iu ro  i sw o ją  m a sz y n ę  do  p is a n ia ?  n ie  p rzy 
p u szcza łb y m  teg o  są d z ą c  po  rezu lta tach .

-  O n ic i  ja  tego  s tu k a n ia  n ien aw id zę , n rob ię  
to  b o  m u sz e l...

-  S tu k a  też  p a n i o d p o w ied n io  k ie p sk o  -  
u śm ie c h n ą ł s ię  -  sz c z e rze  m ó w ią c  b ęd ę  p ra w 
d o p o d o b n ie  z m u szo n y m  d a ć  p an i d y m isy ę ,

S tefa  w y p ro s to w a ła  s ię  p rz e s tra s z o n a :
-  P a n ie  d y rek to rze  p an  tego  n ie  zrob ił... 

p a n  fego n ie  m o że  z ro b ić 3..
Z łoży ła  ręce  b łag r.ln ie  i p rzech y liła  s ię  p o 

p rz e z  b iu rk o  k u  C h an iew sk iem u , k tó ry , z a s iad ł-  
sz y  w  fo telu , p rz e w ra c a  ja k ie ś  p ap ie ry , jed en  
z  jei z ło ty ch  lo k ó w  m u sn ą ł c zo ło  d y rek to ra .

C h an iew sk i n ic  p a trz ą c  n a  n ią , w s k a z a ł jej 
k rzes ło .

-  P ro s z ę , n iech  p a n i s ia d a . P o g a d a m y .
U siad ła  p o s łu sz n ie , sp o g lą d a ją c  n a  n iego

z lęk iem  p o m ie sz a n y m  z z u ch w a łą , w y z y w a ją c ą  
z a lo tn o śc ią .

-  S tw ie rd z iła  p a n i s a m a , że  n ien aw id z i s tu 
k a n ia  n a  m aszy n ie . ]a z a ś  z n o w u  n ien aw id zę  
n ied o k ład n e j ro b o ty  1 d la teg o  z a m ie rz am  p rz e 
p ro w ad z ić  o d p o w ied n ie  zm ian y . N iech  s ię  pan ! 
je d n a k  n ic  o b aw ia . O bm yśliłem  d la  p a n i c o ś  
innego , lep szego ... s to so w n ie jsz e g o  -  d o da ł, a k 
c e n tu jąc  s iln ie  o s ta tn ie  s ło w o .

S tefa  z ro b iła  o b ra ż o n ą  m inę.
~  P a n ie  d y rek to rze , co  p a n  so b ie  m y śli ?„. 

ja  n ie  je s tem  z n o w u  tz k a , ja k  p an  so b ie  w y o 
b raża ... p a n u  s ię  zd a je , że  ze m n ą  to  tak  łafw oi...

C h sn ie w sk i z  tru d em  p o w strz y m s! s ię  od  g ło 
śn e g o  w y b u ch u  śm iech u . S te fa  p o d o b a ła  m u  s ię  
c o ra z  w ięce j. Te. m ie sz a n in a  g łupo ty  i sp rv fu , 
o b łu d y  i sz c z e ro śc i g ran iczące j z  b e z c z e ln o śc ią , 
w y w o ła ła  m ilą  em o cy ę  w  jfg o  z b la z o w a n y ch  
e ro tyczn ie  n e rw a c h  s ta rz e ją ce g o  s ię  d o n ż u a n a .

U zuat, że  ta  d z iew czy n a  m o że  być  fem , czem  
sz k la n k a  sz a m p a n a  p o  dobrym  o b ied z ie . S z a m 
p an  w p rą w d z ia  n ic  n a jlep sze j m ark i, a le  c z a se m
1 lak i w y sta rczy ...

-  A leż m n ie  s ię  n ic  n ie  zdaje ... ]a p an i 
je sz c z e  p rzec ież  n ic  n ie  p o w ied z ia łem . A p an i 
so b ie  co  w y o b ra ż a ła ?

S tefa  z m ie sz a ła  s ię  i p o c z e rw ie n ia ła . Z ro zu 
m ia ła , że  p a ln ę ła  g łu p stw o .

-  |a  w ła śc iw ie  nic... ja  ty lk o  fak  sob ie ...
-  A żeby  w ię c  u n ik n ą ć  n iep o ro zu m ień  p o 

w iem  o a n i o d ra z u , o  co  ch o d zi. Czy p a n i n ie  
m y ś la ła  n igdy  o  fem , ab y  w s tą p ić  d o  te a t r u ?

S tefie  ro zb ły sły  oczy , p o d sk o czy ła  n a  k rze ś le .
-  A leż n a tu ra ln ie , że  m y śla łam  1 ty lko  n ie  

w ied z ia łam , ja k  s ię  z a b ra ć  d o  tego , no  i m a tk a  
n fe  p o z w a la ła  m i o fem  m y śleć . A le te raz  fobym  
s ię  |e j n ic  p y ta ła  w c a le  c  p o zw o len ie  ł...

-  W idzi p an i, ja  m am  z n a jo m o śc i w  dyrek- 
c y ach  tea tru , m ó g ły m  w ięc  p a n i d o p o m ó d z . Czy 
p a n i ś p ie w a  t ro c h ę ?

-  N atu ra ln ie , p ro sz ę  p a n a  d y rek to ra ! ja  m am  
g lo s  i p rez e n to w a łab y m  s ię  na  sc e n ie  w ca le  d o 
b rze , n ie  ta k , ja k  ta k a  M ań k o w sk a , co  to  ty lko  
k o śc i w  d ek o ltażu  p o k a z u je !  O ł  ja  m am  w a 
ru n k i.

W sta ła  z k rz e s ła  i w y p ro s to w a ła  s ię , p o d a 
ją c  n a p rz ó d  p e łn y  b iu s t f p rę ż ą c  b io d ra , jak b y  
c h c ia ła  d o k ład n ie  p rz e d s ta w ić  sw o je  „w a ru n k i" .

-  A no -  rzek ł p o w o li C h an iew sk i, s trz e p u 
ją c  p o p ió ł z cy g a ra  n a  m a la c h ito w ą  p o p ie ln i
c zk ę  -  io  p o m ó w ię  z d y rek to rem  o p ere tk i, aby  
z a a n g a ż o w a ł p z n lą  d o  c h ó ró w .

S te fa  z a m y śliła  s ię .
-  A Ile tam  p ła c ą  w* tych  c h ó ra c h ?
-  P ła c ą  tyle, ż e  n ie  w y sta rczy ło b y  n a  s p ra 

w ien ie  so b ie  n a w e t jed n eg o  kosfyum u .

-  E l  to  tak...
-  W ie  p a n i, b y ła  ra z  je d n a  a k to rk a , k tó ra  

c h c ia ła  s p ra w ia ć  so b ie  b id e ty  z  gaży... n o  i w ie  
p a n i, co  s ię  z  n ią  s t a ło ?

-  A c o ?
-  Z w a ry o w a ia , a  są d z ę , ż e  p a n i n ie  m u z a 

m ia ru  zw a ry o w a ć .
S te fa  k iw n ę ła  g ło w ą  z  u śm iech em . Z ro zu 

m ia ła .
-  ■'Hel |a  ta k a  g łu p ia  n ie  bęuę...
-  T rz e b a  je d n a k  sp ró b o w a ć , czy  p a n i mai 

g łos...
-  M am  p a n u  d y rek to ro w i c o ś  z a ś p ie w a ć ?
-  O n ie  fułci.i, n ie  te raz , n ie  je s tep i n sp o so  

b io n y  w  fej ch w ili d o  s łu c h a n ia  śp iew u  i loka! 
n ieo d p o w ied n i. P a n i p rzy jdzie ...

S p o r z a ł  jej p ro s to , p rzen ik liw ie  w  oczy  i c ią 
g n ą ł d a le j :

-  P a n i p rzy jd z ie  d z is ia j w ieczo rem  o  g o  
d ż in ie  n a  ulicę... L. 15 p ie rw sz e  p ię t r a  
Z a p u k a  p a n i d o  d rzw i n a  lew o , gd z ie  p rzy b ity  
je s t b ile t w izy to w y  „M ad am e A nna, m ag azy n  
k a p e p e lu sz y " . Jo b ęd ę  Już tam  cz e k a ł. W ięc  p a n i 
p rz y jd z ie ?

-  P a n ie  d y rek to rze , a le  ja k b y  m n ie  ta k  k to ś  
zo b aczy ł, co b y  so b ie  p o m y ś la ł?

-  Że p a n i idz ie  d o  M ag azy n u  p o  k a p e lu s z , 
a  z a te m ?

-  B ęd ę  p a n ie  d y rek to rze .
- T y lk o  p ro sz ę  p u n k tu a ln ie , b o  ja  niepum- 

k tu a ln o śc i m e  zn o szę . O d tego  za le ż y  p a n i en- 
jgangernenb

W  k o ry ta rzu  c z e k a ł n a  S ie ję  Ju lian  W oźn łe- 
w ic z  b lad o -sin y .

-  C zego  te n  d y rck to i ch c ia ł od  p a n i?  n ł«  
d y k to w a ł n ic, b o  n ie  b y ło  s ły c h a ć  s tu k u  m a 
szyny .

-  A fo śliczn ie , żeb y  p a n  p o d s łu c h iw a ł p o d  
d rzw iam i 1 c o  p a n a  fo w ła śc iw ie  o b ch o d z i, c z e g o  
m n ie  p a n  szp ieg u je , jak iem  p ra w e m ?

-  P ra w « m  m i eśc i...
-  T eru  łe re  1... L ezie  m i p an  w  oczy  z  tą  m i

ło śc ią , Jak d z iad  z  to rb ą  i... Co m i tam  z  p a ń sk ie j 
m iło śc i 1...

P o g a rd liw em  sp o jrzen iem  zm ie rzy ła  jego  w ą 
tłą  p o s ia ć , n a  kfórej czy śc iu teń k ie , b e z  jed n e j 
p lam k i, s ta ra n n ie  o d p ra so w a n e  u b ra n ie  w is ia ło  
ja k  n a  k o łku . O dczu ł tę  n iep rzy ch y ln ą  lu s iracy ę  
i s p u śc ił  oczy , g łęb o k o  z a w sty d z o n y  sw o jem  
ch e rlac fw em  fizycznem . Is to tn ie , cóż  on m ó g ł 
p rz e d s ta w ia ć  w a rto śc io w e g o  d la  fej p ięk n e j, p rz e 
p y sz n ie  z b u d o w an e j, try sk a jące j tem p eram en tem  
i s iłą  dz iew czyny . R o zk ie łzn an ic  i a n o rm a ln e g o  
p rz e ro s tu  n ie  w id z ia ł, u d e rz a ło  g o  i o lśn ie w a ło  
ty lko  b o g a c tw o  tych  d a ró w , ja k im i n a tu ra  u p o 
sa ż y ła  S tefę.

-  P a n n o  S t e f o - b ą k n ą ł - j a  w iem , ż e  ja  d la  
p a n i n ic  n ie  zn aczę , żem  p an i n ie  godzien ... 
a le  ja  p a n ią  k o ch am  i chc ia łbym  u ch ro n ić  p rzed  
n ieb ezp ieczeń stw em ... ten  dy rek to r... p an i teg o  
n ie  w ie ... n ie  rozum ie... p a n i ta k a  je sz c z e  m ło d a , 
n ie d o św ia d c z o n a ... czysta ... p an i p rz y p u sz c z ać  
n a w e t n ie  m oże.

S te fa  p a trz y ła  s ię  w  n iego  fak  w y raz iśc ie , 
ż e  m o ż n a  b y ło  z  ła tw o śc ią  z  jej o czu  w y czy tać  
p y ta n ie : „C2y  on  so b ie  d rw 1 z e  m n ie , c zy  on  
d o p raw d y  tak i g łu p i" ?  a le  W o źn iew icz  n ie  p o 
s ia d a ł z  g o ła  u m ie ję tn o śc i czy tan ia  w  o c z a c h  
k o b iecy ch . Jem u s ię  z d a w a ło , ż e  S tefa  je s t n ie 
s ły c h a n ie  p rz e s tra s z o n a , zd u m iona ... C iągnął w ięc  
d a le j, p o d n ie c a ją c  s ię  w ła sn e m  uczuc iem .

-  Ja n iczeg o  o d  p a n i n ie  ch cę , n iczeg o  n ie  
w y m a g a m . T y lk o  n iech  p an i m i p o zw o li b ro n ić  
c ię  p rz e d  z ły m i ludźm i...

D ziew czy n a  p a rs k n ę ła  k ró tk im , p rz y c isz o 
n ym . d rw iący m  ch ich o tem .

-  D laczego  s ię  p a n i ś m ie je ?  C zy p a n i n ie  
p o jm u je , że...

Nie do k o ń czy ł, bo  w  tej ch w ili o tw arty  s ię  
d rz w i jed n eg o  z  b iu r, zn a jd u ją c y ch  s ię  w  k o ry 
ta rz u  i u k a z a ł s ię  R o m an  K róleckf, sm u k ły , ra 
so w y , z w y c ię sk o  p iękny . U jął W o źn iew icza  p o d  
ram ię  i, n ie  z a sz c z y c iw sz y  S tefy  ausl jed n em  s p a 
rzen iem , n ie  p rzy w itaw szy  je j u k ło n em , rz e k ł:

-  C hodźno  Julek d o  m n ie . M am  z  to b ą  do 
p o m ó w ien ia . S z k o d a  tw o je g o  d ro g ieg o  cz a su .

P o c ią g n ą ł o p ie ra ją c eg o  s ię  n ieco  k o leg ę  z a  
so b ą . S te fa  z o s ta ła  sa m a . Nie czu ła  s ię  w ca le  
o b ra ż o n ą  le k c ew ażen iem , ja k ie  jej K ró leck i o k a  
za ł, p rzec iw n ie , z a im p o n o w a ło  jej to .

-  T o  m ężczy zn a  -  p o m y śla ła  z  z a c h w y 
tem  -  to  d o p ie ro  je s t p ra w d z iw y  m ę żczy zn a  l

Ciąg dalszy nasiąpi*.
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-  H an za  o n  cz u w a  n a  m y  lo rd , d a je  m u  
pić, p rzy n o si m u  jed zen ie , p o d a je  m u  „p o k arm  
chorego* ... 1. j. lek a rs tw o ... p o d a je  m u  w szy stk o .

A ty m czasem  Ibrah im , jak k o lw ie k  z a w -z c  
d o b rze  p ła tny  i d o b rze  trak to w an y , s trac i!  og ó ln e  
p o w a ż a n ie  i s ta ł  s ie  w  o czach  iudzi „ jak  p ies , 
k tó ry  je  by le  c t i śp i by le  gdzie*.

I s a a c s o n  :a d b y  w ied z ieć , k to  o d p ra w ił M o
h a m m e d a ?  Z o sta ł w ięc  p o in fo rm o w an y , ze  zwy> 
k łem i u p ię k sz e n ia m i W sch o d u , ż e  M rs. A rm ine 
z a p ra g n ę ła  m ieć  H anzę , „p o d o b a! s ię  jej, b o  
w c iąż  s ię  m odli* . O sta tn ie  z d a n ie  p o d a w a ło  
w  w ą tp liw o ść  to , co  b y ło  p rzed tem  p o w ied z ian e , 
le c z  gdy  Isa a c so n  o d p raw i! H a ssa n a  i s ie d z ia ł 
o p a rty  w  fotelu , w id z ia ł c iąg le  p ięk n eg o  H a n z ę -  
p ięk n eg o , gdyż ta k  d o sk o n a le  ty p o w eg o  -  o s ło 
n ię teg o  d u ch em  W sch o d u  i w  nim  zan u rzo n eg o , 
c ich eg o  fan a ty k a  z fa ta lis ty czn em i o czam i.

I H an za  z a w sz e  p o d a w a ł N ig low i „ o o k a rm  
chorego* .

N a w zm ian k ę  Is a a c s o n a  o  m od lący m  się  
H anzie  az iw n y  w y ra z  g ro zy  u k a z a ł s łę  n a  tw a 
rzy  M rs. A rm ine. Isa a c so n  zap am ię ta !  to  d o b rze . 
D laczego  m o d litw a  H anzy  n a p e łn ia ła  ją  z g ro z ą ?

I s a a c so n  p o trz e b o w a ł w y p o czy n k u , a n ie  m ógł 
g o  zn a leźć . A żeby sp a ć , trzeb a  p rz e s ta ć  m y śleć  
i p rz e s ta ć  o czek iw ać .

R ozm yśla ! o  dr. H artley .
P rzy zw y cza ił s ię  w  sw y m  k o n su ltacy jn y m  

g ab in ec ie  o d czy ty w ać  c h a rak te ry , u sp o so b ie n ia . 
Co w eźm ie  górę  w  d o k to rze  H artley , o b a w a , czy  
leż  jeg o  s ła b o ść  d o  k o b ie t?  O p u szcza jąc  L oniię  
Isa a c so n  byl p rzek o n an y , że  o b a w a ; a le  jeżeli 
s ię  m yl l?  Jeżeli M rs. A rm ine uży je  z n ó w  sw e g o  
w p ływ u , a  H artley  jej u leg n ie  i u s łu c h a ł

W  tak im  w y p ad k u  Is a a c s o n  p o s ta n o w ił p ó jść  
ze  in tu icyą . jeże li p ęd z ie  b łęd n ą , n a s tę p s tw a  
m o g ą  s ie  o k a z a ć  d te  n ieg o  b a rd z o  n ieprzy jem ne... 
p ra w ie  k a ta s tro fa ln e . G dyby był w  b łędz ie , M rs. 
A rir.ine z p e w n o śc ią  p o s ta ra ła b y  się , ż eb y  zo 
s ta ł  u k a ra n y . A ie m u si za ry zy k o w ać . N ie ryzy
k o w a ł do  tej po ry , gdyż ch c ia ł w y cze rp ać  
w sz y s tk ie  ś ro d k i, ażeb y  u n ik n ą ć  sk a n d a lu . Z n iósł 
o so b is tą  o b razę , im p erty n en cy ę , n a w e t zn iew ag ę , 
lecz jednej rzeczy  n ie  zn iesie . Nie z n ie s ie  tego , 
żeb y  M rs. A rm ine o d n io s ła  n ad  n im  p o w tó rn e  
zw y c ięs tw o , n ie  zn iesie , ż eb y  g o  w ypędziła .

je że li w  H ;trllcy’u w eźm ie  g ó rę  o b a w a  -  
to  d o b rz e . W  p rzec iw n y m  raz ie  I s a a c so n  w y
w o ła  sc e n ę , sp o w o d u je  sk a n d a l, z w a lczy  n a w e t 
N igla d la  jeg o  w ła sn e g o  ra tu n k u . Czy lo  będzie  
p o ltz e b n e m ?

W kró tce  b ęd z ie  w ied z ia ł. H artley  o b ieca ł 
w e z w a ć  go  ne  k o n sy liu m  leg o  je sz c z e  w ieczo ru .

-  T y m c z a se m  m u sz ę  o d p o c z ą ć  -  m ó w ił do 
s ie b ie  ja k  lek a rz .

Z szed ł n a  dó ł do  sw e j ka ju ty , z a m k n ą ł o k ien 
n ice , po łoży ł s ię  i z a m k n ą ł oczy . W b rew  p rze 
w id y w an io m  p ręd k o  z a sn ą ł. K iedy s ię  obudził, 
u s ły s z a ł g ło sy  w  pob liżu . L eża ł c ich o  1 s łu ch a ł. 
T o  były g w a łto w n e  g lo sy  iuby lców . P o d n ió s ł 
s ię , ż eb y  w sta ć , w tem  u ły sz a ł p u k an ie  d a  d rzw i.

-  P ro sz ę  -- z aw o ła ł.
H a ssa n  w su n ą ł g łow ę.
-  T en  p en , on  tu ta j 1
-  la k i p a n ?  N ie d o k tó r H a rtley ?
-  Chory p an .
-  N igel! C zy fo by ło  m o ż liw e ?  I s a a c so n  

ze rw a! s ię  I p o b ieg ł na  p o k ład , p o  k tó ry m  p rz e 
c h a d z a ł s ię  H artley . Z w róc ił s ię  sz y b k o  d o  Is&ac- 
so n a .

-  P a n  p rzyby ł p o  m n ie ? - z a p y la ł  Isa a c so n , 
w id ząc , ż e  s ło ń c e  ju ż  za sz ło .

-  O dbv łs się ... b a rd z o  n iem iła - , b a rd zo  p rzy 
k ra  sc e n a  1 -  o d rzek ł H artley .

-  D la c z e g o ?  Z k im ?
~  Z nią... z M rs. A rm ine. Co u  lich a  p an  

jej uczyn ił, ż e  je s t ta k  p a n u  p rz e c iw n ą ?  T o 
p raw ie ... p ra w ie  n ien aw iść . Czy p an  w y rząd z ił 
jej ja k a  k rz y w d ę ?

-  N ;gdy w  ży c iu l
-  ja... m y ślę  d o p raw d y , źe  je s t h isfe ry czk ą . 

Z a sz ła  w  niej... o g ro m n a  zm ian a .
-  Ż arn ik i i p o  chw ili zap y ta ł n a g ie :
-  Czy p a n  w ie, w  Jakim  o n a  m o że  być 

w ie k u ?
-  W iem  tylko, żc  n ic  m a  trzy d z iestu  o śm iu  lat.

-  N ie m a  trzy d z iestu  o śm iu  I
-  M a w ięce j. P o w ie d z ia ła  m i k iedyś... w  sp o 

só b  o g ó ln ikow y .
H artley  sp o jrz a ł n a  n ieg o  z  n ag łem  p o d e j

rzen iem .
-  A za tem  p a n -  p a ń s tw o  s ię  d o b rze  z n a li?
-  Mi gdy 5
-  Do tej p o ry  m y śla łem , że  m a  o k o ło  trzy

d z iestu .
-  Do tej p o ry ?
-  T ak . O na... d z isia j o n a  w y g lą d a  p raw ie  

jak ... no... jak  K obiele w  śred n im  w iek u . N igdy 
n ie  w id z iz iem , żeb y  k ło ś  s ię  ta k  zm ienił.

M łocy cz ło w iek  w y d a w a ł s ię  b y ć  tern po
w a żn ie  zan iep o k o jo n y .

-  P ro sz ę  s ia d a ć , d o b rz e ?  -  rzek ł Isa a c so n .
-  D ziękuję, ja...
P o d sz e d ł d o  po ręczy . Is a a c s o n  p odąży ! z s  

n im .
-  N a sz a  ro zm o w a zd ecy d o w a ła  m n ie - r z e k ł  

H artley  -  w e z w a ć  p a n a  dz is ia j. C zułem , źe  to 
p o trzeb n e . C zułem , że  jes tem  d o  teg o  o b o w iązan y  
w zg lęd em  s ieb ie  sam eg o , jako ... je ś li m am  się  
lak  w yrazić ... w y b ija jący  s ię  lek arz .

-  M a p an  s łu sz n o ść .
-  K iedy s ię  zb u d ziła , p o w ied z ia łem  jej o  lem . 

L ecz p rzy k ro  m i w y zn ać , że  n ie  p o d z ie la ła  m ego  
z a p a try w a n ia . M ieliśm y d łu g ą  ro zm o w ę. N ie by ła  
so b ą . W iedzia ła  o  tem . P o w ie d z ia ła , że  to  m o ja  
w ina... Ze n ie  p o w in ien em  by ł d a w a ć  jej vero - 
nc lu . T o  p ew n o , że  b e rd z o  ź le  w y g lą d a ła . -  W ie 
p a n . . . - z w r ó c i ł  s ię  d o  Is a a c s o n a  z w y razem  lęk u  
n a  tw a r z y . . . - f o  by ło  tak , jak b y m  w id z ia ł kob ie tę  
s ta rz e ją c ą  s ię  w  oczach . A ją... m y śla łem ... źe  
jesf zupełn ie ... s to su n k o w o ... m łodą.

-  A w y n ik  lej ro z m o w y ?
-  Z p o czą tk u  n łe  by ło  ta k  źle. Z godziłem  

się ... m y ś la łe m , ż e  fo je d n o  by ło  ro zsąd n e ... z a 
czek ać , a ż  M r. A rm ine s ię  zbudzi i p rz e k o n a ć  
s ię , ja k  s ię  czu je . S p a ł je szcze  ja k iś  cz a s , a  m y  
s ied z ie liśm y , c z ek a jąc . O na... m u szę  przyznać ... 
p o s ia d a  u ro k .

P o m im o  n iep o k o ju  i n e rw o w e g o  n a p rężen ia  
Is a a c so n  le d w o  m ó g ł p o w strzy m ać  uśm iech , 
W id z ia ł B elia  D onnę zw a lcza  ą c ą  p o s ta n o w ie n ia  
m ło d eg o  cz ło w iek a  ró żn o ro d n ą  s w ą  b ro n ią .

-  P o s ia d a  go is to tn ie  -  p rzy zn a ł b ez  c ien ia  
ironii.

-  A h l k aż d y  m ężczy zn a  m u si lo  p rzy zn ać . 
A le z  tern w szy stk iem  jesf te ra z  ru in ą .

W idoczn ie  k o b ieca  p ra w ie  in tu icy ą  Is a a c s o n a  
n ie  z aw io d ła  go. T a  p o s ta rz a ła  tw a rz  o d eg ra ła  
w ie lk ą  ro lę  w  p o s tan o w ien iu  H artleya .

-  B iedna k o b ie ta l -  do d a ł. - S ł o w o  daję , n ie  
m eg ę  s ię  w s trzy m ać  od  w sp ó łczu c ia .

-  A za tem  p a n  p rzybył, ż eb y  m n ie  z a b ra ć  
n a  L o n iię?

-  P o w ied z ia łem  jej, że  m u sz ę  fo uczyn ić .
-  ja k  p a n  z n a la z ł ch o reg o , k iedy  się  zb u 

d z ił?
-  P rzy zn am  się , że  n ie  je s tem  zad o w o lo n y .
-  N ie?  czy  g o rze j w y g lą d a ?
-  D opraw dy... tru d n o  w ied z ieć . L ecz p o w ie 

d z ia łem  jej, że  s ię  m a  zn aczn ie  gorzej.
-  D la c z e g o ?
-- D la c z e g o ?  B o p o stan o w iłem  n ie  p o n o sić  

s a m  o d p o w ied z ia ln o śc i w  ob aw ie , ż e  c o ś  gor
sz e g o  m o że  s ię  s ta ć . Z ap rzeczy ła  tem u. D ow o
dziła , że  m u  je s t o  w ie le  lepiej... źe  je s t s iln ie j
szy m . P o ta k iw a ł jej, fó p ra w d a . Ale... m am  w ra 
ż e n ie , źe  o n a  w k ła d a ła  m u  do  u s t s ło w a . T a k  
m i s ię  p rzy n a jm n ie j z d aw a ło . M ogę s ię  m ylić, 
a le  zaw sze ... fak tem  jest, że  już  m am  d o ść  tego  
w szy stk ieg o .

U jsł p o ręcz  obu  ręk am i.
-  K iedyśm y go  op u śc ili, p o w ied z ia łem  jej, 

źe  m u sz ę  p a n a  w ezw ać . R o zg n iew ała  się . P o w ie 
d z ia ła , ź e  p a n a  nie ch ce , że  p a n  by ł z a w sz e  jej 
p rzec iw n y , ż e  s ta ra ł s ię  p rz e sz k o d z ić  jej m a ł
ż e ń s tw u  z  M r. A rm ine, że  p a n  ją  o cze rn ił w  L on
dynie.

-  Czy m ó w iła  o  tern w  o b ecn o śc i m ę ż a ?
-  N ie. S ied z ie liśm y  w  sa lo n ie . P rzy p u szczam , 

Ze s łu ż b a  m a s ia ła  s ły szeć . S tra c iła  g łow ę. By
łem  w  b a rd z o  n iem iiem  p o łożen iu , a l e -  p o s ta 
n o w iłem  ją  o p an o w ać .

-  U dało  s ię  p a n u ?
-  S ta łem  przy  sw o jem . P o w ied z ia łem , że  

ch cę  i m u szę  u s ły sz e ć  zd an ie  k o g o ś  innego .
-  K ogoś in n e g o ?
-  P a ń sk ie , n a tu ra ln ie . N iem a tu ta j n ikogo . 

A p o  lem , co  pan... co  m y śm y  m ów ili i m yśle li 
p o  p o łudn iu , n ie  m ogę  c zek ać , żeb y  sp ro w a d z ić  
z d a ie k a  innego  le k a rz a .

-  W y ruszym y  z a ra z  -  rzek! Isa a c so n .
-  T ak .

L ecz  p o w ied z ia ł lo  ło n em  w a h a ją c y m  i n ie  
ru sz y ł s ię  z  m ie jsca . I s a a c so n  sp o jrz a ł n a  n iego  
p y ta jąco .

-  P ra g n ą łb y m  w y d o s ta ć  s ię  z  leg o  w sz y s t
k ieg o  -  rzek i m łody  cz ło w iek . -  P o  d z is ie jsze ) 
sp rz e c z ce  m am  teg o  d o ść . N igdy n ie  m ia łem  
lak  nieprzyjeTnnej scen y  z  ż a d n ą  k o b ie tą . T o  
czyn i m o je  p o ło żen ie  o a rd zo  frudnem . N ie m am  
p o jęc ie , ja k  c n a  n a s  przy jm ie . N ie zg o d z iła  s ię  
n a  m o ją  p ro p o zy cy ę  i k ied y śm y  s ię  rozsta li 
w y g lą d a ła  s tra sz n ie .

-  M rs. A rm ine n ien aw id z i m nie. B ard zo  m i 
p rzyk ro . L ecz m u sz ę  m y śleć  o  cho rym  i p an  
ró w n ież . W idzi p an , d o k to rze  H artley , z ap o m 
n ie liśm y  o  n a sz e j m ałe j k łó tn i i m am  n adz ie ję , 
Ze p o s ta n ie m y  dob ry m i k o leg am i.

-  Nie ży czę  so b ie  n iczeg o  l e p s z e g o -  rzek ł 
p o w ażn ie  m ło d y  cz ło w iek .

-  W rócim y n a  L oniię , zo b aczy m y  ch o reg o  
i o d b ęd z iem y  k o n sy liu m . A w tedy , jeżeli p a n  
b ęd z ie  trw a ł w  z a m ia rz e  w y co fan ia  się...

-  R zeczy w iśc ie  w o la łb y m . Z o staw iłem  zna- 
jo n y ch , k tó rzy  c z e k a ją  n a  m n ie  w  A ssn au .

-  A n a  m n ie  n ik t n ic  czek a . P rzy p u śćm y , 
że  p acy en l s ię  zgodzi, a  p a n  sw e g o  zam ia ru  
n ie  zm ien i, ch ę tn ie  zd e jm ę z  p a n a  w sz e lk ą  od 
p o w ied z ia ln o ść , i w ezm ę w sz y s tk o  n a  sieb ie . A jeżeli k ied y k o lw  ek  b ę d z ie  p an  w  L o n d y n ie -

-  M oże p rzy jad ę  teg o  la ta .
-  W tedy  b ęd ę  n tópi sfę  p a n u  p rzy d ać . Je- 

d z ie m y ?  T ym  razem  H artley  s ię  ruszy ł. Z d a
w a ło  s ię . że  c ięża r s p a d ł m u  z se rca .
• -  Z resz tą  p an  je s t s ta rsz y m  -  rzek ł, k iedy

s ta d a li d o  c z ó ł n a - a  p rzy tem  p rzy jac ie l ch o reg o . 
N ie m yślę , żeb y  lo  s tę  k e m u  w y d a ło  n ien a tu 
ralne.

-  N ajnatu ra ln ie jsza  rzecz  w  św iec ie  -  rzek ł 
sp o k o jn ie  Isa a c so n . -  D obrze H a ssan ie , m o żesz  
n a m  to w arzy szy ć . W siąd ź  w  tam to  czu łno . P ra w 
d o p o d o b n ie  b ęd ę  c ieb ie  p o trzeb o w ał.

O baj le k a rz e  n iew ie le  m ów ili p ły n ąc  do  Lonlii. 
K ażdy z  n ich  był za ję ty  S fto jem i m y ślam i. L ecz 
k iedy  s ię  zb liża li, H artley  z a c z a i s ię  k ręc ić .

-  M am  n ad z ie ję , że  b ęd z ie  ro z są d n ą  -  rzek ł 
w  k ońcu .

-  P rzy p u szczam , ż e  tak ,
-  Na czem  p a n  to  o p ie ra ?
-  S ta n o w c z o  jest m ą d rą  ko b ie tą .
-  M ądrą... oh , lak , je s t m ąd rą . B yła p o d o 

b n o  z n a n a  w  p ew ien  s p o s ó b ?
-  |=»ko p ięk n o ść ... lak .
Is a a c s o n  p o w ied z ia ł tc  n ie  b a rd z o  z a c h ę c a 

jącym  tonem  i to w a rz y sz  jeg o  um ilk ł, lecz  n ic  
p rz e s ta ł s ię  k ręc ić  K iedy byli b lisk o  Lonlii p raw ie  
pod  n ieb iesk im  św ia tłem , k tó re  ja śn ia ło  z zw y- 
so k ie g o  m a sz tu , H artley  rzek ł c ich y m  ta jem 
n iczym  g ło se m ;

-  S ąd zę , że  p a n  p o w in ien  w e jść  p ie rw szy , 
ja k o  s ta rszy . T o  b ęd z ie  w y g ląd a ło  n a tu ra ln ie j,

-  D obrze, lecz  n ie  ch cę , żeby  s ię  zd aw ało ...
-  N ie, n ie i P ro sz ę  n a  m n ie  n ie  z w a ż a ć . 

R ozum iem  d o sk o n a le . Z ap ro siłem  p a n a  n a  k o n 
sy lium , gdyż n ie  je s tem  zad o w o lo n y  z p rzeb ieg u  
cho roby .

F e lu k a  o ta rła  s ię  o  b o k  L onlii. Ib rah im  się  
u k aza ł. U śm iech n ą ł s ię  n a  ich w id o k , u śm iech 
n ą ł s ię  je szcze  rad o śn ie j, k ied y  zo b aczy ! z a  n i
m i czó łno , z s ied zący m  w  nim  H assa n e m . Isaac - 
so n  w y s ia d ł p ie rw szy , H artley  p o szed t z a  n im  
b ez  w ie lk ieg o  p o śp iech u .

-  C hciałbym  s ię  zo b aczy ć  z  M rs, A rm ine -  
rzek ł Isa a c so n  d c  Ib rah im a .

-  Czy p a n  w ie , c o  ten  n a p is  z n a c z y 7 - z a 
p y ta ł H artleya , w s k a z u ją c  na  m o tto  Lonlii.

-  T o ? ... o w sz e m . P y ta łem  s ię . T o  z K o ran u : 
„P rzezn aczen ie  k a ż d e g o  cz ło w ie k a  p rz y w ią z a n e  
u  jego  szyi*'-

-  A h l F a ta lis fy czn e . Czy tra fia  p a n u  dc  
p rz e k o n a n ia ?

-  N ie w iem . Nie z a s ta n a w ia łe m  się . C ieka
w ym , czy  o n a  n a s  p rz y jm ie ?

Ib rah im  z a p ro w a d z ił ich  do  sa lo n u , a  s a m  
p o sz e d ł ozna jm ić . Isa a c so n  u s ia d ł n a  o to m an ie , 
lecz  H artley  n ie  m ó g ł u s ta ć  n a  m ie jscu . O becny  
n iep o k ó j by ł w  s to su n k u  do  jeg o  d aw n eg o  
u w ie lb ien ia  d la  M rs. A rm ine.

-  S ąd zę ... m am  n adz ie ję , źe  n ie  zrob i n am  
sc e n y  -  rzek ł.

-  O h, n ie.
-  P a n  jej n ie  w id z ia ł dz isfa j popo łudn iu ,
-  B y ia  p o d n ieco n ą . S ą  ludzie , k tó rzy  n ie  

z n o s z ą  d z ien n eg o  sn u . M iała  c z a s  p rzy jść  d c  
sieb ie .

(Ciąg dalszy nastąpi}.
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K ro n ik a  
A  tygodniow a

Dowiedzieliśmy się zatem a obrad Komisy! budie- 
towt>,, te  nasi deficyt wynos! zaledwie około ośmdsie- 
aląt m 'li»dów  nurek. Przeczytawszy o tem, ton I ów 
chwycił się sa ghv; i zapytał s im  siebie po czesko1: 
.k to  to bnJe p la tit? * ... Oczywiście nikt inny tylko 
my, podatniey, z sscsególnlajazem uwzględnieniem Ma
łopolski, w  ą to r:j śruba podatkowa, odziedziczona po 
śp. A astryi, chód skrzypi, ale funkeyonuje jako tako, 
gdy natomiast w  Kongresówce starają się ją dopiero 
w rnch wprowadzić, laei Idzie to  z trudnością.

Ten deficyt, k tóry  do końca roko kalendarzowego 
dojdzie zapewne conajnsalej do stn  miliardów, w yglą
da na oko bardzo poważnie, w  grancie rzeczy nie jest 
przeciek tak  wielkim I przerażającym, jeśli się sw aty, 
jak małą warłoaó przedstawia nasza m arka, nie do
równująca nawet dawnemu c. k. halerzowi, na który 
spoglądaliśmy z politowaniem, nic xa niego knplć nie 
aogąe. Dziś z tom sumem nczncioai patrzymy na mar
kę, a gdyby się z n ab d  kteś, chcący nią obdarować 
żebraka, m ołe być pewnym, łe  zamiast podziękowania 
spotka się z najerdynarnfejszent w ym yśliłem , jakiego 
nie la ła  ją swym dobrodziejem krakowskie dziady. Dziś 
i  nbogłemn trzeba dać conajmniej dw adzbśdn «<i&rsk, 
to  te ł  .dzienny zarobek" takiego indyuidynai wyno
si kłlkrj tysięcy Przekonano się o tom niedawno gdy 
przy jednym x aresztowanych włóczęgów znaleziono 
ponad cztery tysiące marok, któru, jak twierdził, ze
brał tego dnia od sere litościwych.

I  dziś dopiero, zastanawiając d ę  nad aassym de
ficytem budżetowym, cieszymy się naprawdę, łe  n a s »  
m arka tak  nisko ^toi, ł e  zatem ten nieiobór, obliczo
ny na dawną w ilntę, wyniesie zaledwie tysiączną 
część tego^ eo wykazują urzędowe sprawozdania.

Z drogiej strony jest to  objaw bardzo pociesza
jący, łe  mamy tyle dłagów, gdyż świadczy to, I ł 
stoimy na silnych nogach finansowych, gołemu bowiem 
nikt nic nie pełyczy.

W arto się jednak nad tem zastanowić, co jest 
przyczyną tych ncszych niedom agał finansowych, a na 
to  pytanie nasuwa się odpo^edż, i ł  jest nią „racyo- 
nalnau gospodarka, na k tórą  stale słyszymy narze
kania. M inister skarbu n ie  m eło nadążyć z druko
waniem nowych biletów bankowych, gdy i  koledzy 
jego ss tfa ją  nimi tak  hojnie, jak  gdyby to  były zwykło 
św istk i papieru, a nie ulcmąćze, za które państwo 
odpowiada. Ale I toaao nio moina się dziwić, jeśli się 
zw ały, łe  wieika liczba naszych dostojników na róż
nych odpowiedzialnych stanowiskach te  ladzie nie ma
jący pojęcia c tem, .skąd i poco JIq tam zuaUżlI, a po
siew ał mogą wydawać pieniądze, gdy ł nie Idą one 
z Ich kieszeni (zato dość często do ich kieszeni...), 
sypią te ł  nimi na prawo i l«wo. Jnż to m oiany  sobie 
powiedzieć, ie  dzięki .klączew i partyjnemur- mamy 
a  nas tego rodzaju dziwolągi, ! ł  naprzykład wicemi
nistrem spraw zagranicznych mołe być weterynarz, 
który się zna na sprawach wewnętrznych u krów i kosi, 
inspektorem rolniczym, profesor gimnazyalny, filolog, 
aprowizatorom fabrykant papy dtchowej, gdy ł w sa
dziło Ich tam stronnictwo, do którego należą, a  które 
w danej chwili znajduje się a  stera. Mniej jn ł razi, 
jeśli wiceministrem skarbu zastanie referent podatkowy 
z jakiegoś prowtocyon? lnsgo miasta, lnb gdyby na sta
nowisko ministra zdrowia powołano gokbrodę, a na 
kierownika kultury I sztukł kataryniarza, g d y ł kałdy 
z nich bodaj trochę zaają się na tem, do ttzego peł
nienia go wezwano.

Ponadto wyrządzają skarbowi państwa nieobliczalne 
szkody rółnego rodzaju „rycerze przemyśla", którzy 
spekulują na konto pu tstw a dla swogo poiytkn, pewni 
zupełnie bezkarności, jakiej im ulyczz przynależność 
partyjna. Bęka rękę myje, noga nogę wspiera, a obie 
są niewiele warta. K tó ł Ich zresztą skontroluje, jeśli 
leh bezpośredni przełołenl, to  Indzie o domowem wy
kształceniu, wiedzący zaledwie śyh , łe  ty ją , ale nie 
wiedzący poco właściwie. W ierzyć eię peprostu nia 
ehce, czytając w naszych pLmach o transahcyach han
dlowych niejakiego pana Krupskiego, prezesa Misyi 
handlowej polskiej we Wiedniu, ie  podobno prsktykl 
mogą być cierpiane i to  tak  długo, A takich K rup
skich jest ody legion, tylko ich nazwiska szczęśliwym 
trafem  aie dostają się do publicznej wiadomości.

I  ta  mamy znown jeden z powodów naszego nic- 
doboru budżetowego I niskiego stanu naszej waluty, 
mającego dziś, gdy papier drogi, mniej więcej tę  samą 
w artość co drukarska makulatura.

W  siad za tem nasuwa się I drogie pytanie, czy 
wogóie i kiedy m oina się spodziewać poprawy tyeh

stosunków. Na to pytania odpowiedź nie j£3t tak ła 
tw a, jak na poprzednie. Nie umiemy prze«id:iać, jak 
prędko m arka nasza -wzmocni się do tego stopnia, i ł  
mogłaby dorównać nie frankowi, lecz bodajby swej 
niemieckiej siostrsycy, nad której sp&dkism ktusa plą
czą ciągle Niemcy, a przecież grabo więesj w arta, niż 
nasza. Zdaje się, źe poprawa, wartości naszej marki 
nie nastąpi tak rychło i wym igać będzio gruntownej 
8ańacyi stosunków w  ka id rj dziedzinie, co z natury 
rzeczy wyratga sporo csr,sa,

W  kałdym  sazle. mamy bodaj tę  pociechę, łe  je
steśmy narodem milionerów, w  ślad bowiem sa o frysn 
ośmdzieslętio sailiardoTJjTH niedoborem i daptscyacyą 
nasiej marki idzie toż 1 konieczność płacenia za wszystko 
setkami i tysiącami w  rezultacie te ł  i konieczność cią
głych podwyżek wynagrodzeń, aby daay ępąbplk mógł 
jakoś dotrzymać do tej chwili, gdy będzie n lc o  lepiej. 
Pięćdziesiąt tysięcy marek miesięcznie dla rodziny, zło. 
łonej z kilka osób, a chcącej wieść ły d a  bodaj ay tro
chę podobna do przedwojennego, to zupełnie d a  za- 

A rocznie wynosi to  przeszło pół miliona 1... 
Intellgontów, którzy cieszyliby się taM a zarobkiem 
miesięcznym jest stosunkowo niswlóle, daleko zaś wię
cej pracujących fizycznie, czytaliśmy bowiem w ubie
głym tygodniu, Ił w  W arszawie nieokwsllfikowany ro
botnik miejski pobiera mieolęeznie dwadzieścia dwa ty- 
aiąco marek nie licząc różnych udogodnień. A  eół do
piorę mówić o okwalfikowanym ? ... Na to jednak nie 
trzeba szukać W arszawy, z czemś podobnom spotykamy 
się I na naszym gruncie. W  pewnej krakowskiej tn- 
atytncyi, zajęty w at artysta malarz, sitem  inteligent, 
pobiera miesięcznej gały  a* dziewięć tysięcy mzrok, 
gdy natomiast robotnik dodauy mn do pomocy, a za
jęty rozcieraniem farb, czasem zaś dopuszczany do pod- 
malowania płótna, zeraMa w tym parnym czasie /f /ś *  
dwadzieścia tysięcy 1 jeszcze narzeka, łe  mn się krzy
wda dzieje i wyżyć nie mołe.

To w uystko , eo wylej powiedziano, to matoryał 
bardzo odpowiedni do owego wiekopomnego dzieła : 
„O dobroczynnych skutkach wojny światowej", któ
rego napisaniem ma się zamiar kronikarz zająć w naj
bliższym czacie, o iii naturalnie nie stanie mu coś na 
przeszkodzie i jeśli znsjdzla nakładcę. W  poszukiwa
niach za  owym materyałem a wrócił się kronikarz z za
pytaniem dd jodnego z kapców, u którego kapował 
zapałki (podetoosko siedsz marek), co jest powodem ta
kiego ich podrożenia i do^iudział Ą>, te  na to złolyły 
się rozmaite okoliczności, przedawszystkiem zaś ogro
mnie wysokie wynagrodzenia robotnika I n!abyw*łe 
wprost eony w sztlsich materyalów surowych. Idąc 
zatem po nitce do kłębka spotka wszy na wódce u Mon- 
rizia jednego*x robociansy, który dawniej gasił pra
gnienie n Siapsi lnb Borberow&kiego, poprosił go o lu- 
feraiacyę, eo opływ a na te  ciągła łądania, stawiane 
przez robotników o podwyższenia wynagrodzeń. Odpo
wiedział, ł e  ogólna drożyzna, a jako preykład postawił 
choćby wódkę, za której kfillszek płacić m o l  sześó- 
dziosląt marek, lab węgle bez których żotis w domn 
obiadn aie ugotuje. W  dalszym zatem ciągu należało 
dojść dlaczego węgle tak  podrożały. I  oto z ost je
dnego z większych węglarzy tołyszai, i ł  przedewszy- 
;tklum wchodzą tn  w  grę ogromnie podnieiionc taryfy 
kolejowe. S u n  węgiel Jest tznl,drogiem  jest jedynie jego 
wydobywani? i transport. Trzeba było zatem powtado 
mlć się co do tsryf u zawodowego kolejarza, a ten 
oświadczył wprost, że do podniesienia opłat przewozo
wych przyczyniło sfij pm dew szystkiem  podrożenie wę
gli. W ytworzyło się a to m  błędne kółko, y^glsr; zwalał 
winę na Itolsjarza, kohjarz na węglarza, vt reznitscle 
przecież obaj przyznali, ło  nie boz w pły«n aa te  sto- 
snukl jest i gwałtowne podrożenie artyknłów pierwszej 
potrzeby, przedewszystkiem za« tych, których dostar
czają agrarynsze, paskujący gdzie się tylko da na ko
rzyść własnej kieszeni a szkodę bliłnich. W  m u l  tucie 
aby dotrzeć do jądra prawdy, trzeba się zatem było 
o® fatygować do agraryuszi, ten zaś wysłucha.fszy ła
skawie, machnął lekcetrałąeo ręką i rzekł:

—  Niema r. czem gadać!... Drotyzaa musi być. 
jeśli ja  za pudełko zapałek płacić muszę elear: murek!

Pg wysłuchania wszystkich tych rer/dacyi, był kro
nikarz dopiero jak tabaka w  rogu, wiedział bowiem, 
łe  wszy&tko podrożało, d e  nie mógł się dowiedzieć, 
komo to ma właściwie sawdzięezyć. Wywiady prze
prowadzono przez niego, wyszły od pndełka zapałek 
i na niam aię skończyły.

Czytając swojego czasu w dawniejszych wspomnie
niach, te  w letaeh 1812 I 1816 płacono sa guldena 
srebrnego przeszło tysiąc papierowych, byliśmy zdacia, 
Sc to ehyba przesada, d tlś przecież widzimy, ie  zacina 
temu wierzyć, jeśli wcźinlęmy na uwsgę obcas? sto
sunki.

D iiś nie trzeba zmieniać papierów na srebro, a do
chodzi się do tego samego mniej więcej resnltato. Przed 
wojną za papierową koronówkę można było otrzymać 
sto pudelek zapałek szwedzkich, dziś za to samo ęww- 
tum  zapłacić trzeba siedmsst marek papierowych. Przy

Innych artyhnłów spotykamy się z podobną różnicą, 
na czem przecież wychodzą najlepiej konsumenci i aa 
bywcy, odzt^yczajaj^s się powoli od kupowania rozma
itych rzeczy, b , i  których, jak im się przedtam adt- 
waie, nie byliby się wstanie obejść. Taki naprzyśłzd 
pan radca lub Inny burżuj był powny, źe bez kieliszka 
wódeczki przed obiadem nie s trac iłby  należycie darów 
Bożych, teraz obchodzi się zapełnia dubrsa bez niego, 
gdyż go na to nie stać, a takim się ckszy apetytem, 
Se, gdyby go wstyd ale było, s p r s ą n ą lb / za jednym 

piąć obiadów w  głodnej kuchni, ale sobie 
z togo nie rabiąo, I ł  w skład ich wchodzi fos siat. Na
tomiast s f» y  pracujące fizycznie doszły do tem slł- 
aiajszego przskonosis, że -wódeczka wpływa bardzo ko
rzystnie &a wsmołani? energii życiowej I one też są 
jej głównymi konram m tan!. A  ponieważ ona drożeje 
z dnia na dzień, mnszą się taż co kilka tygodni upo- 
m lidć o podwyższeni? wynagrodzeń.

I  teml podwyżkami dsiejs się bardzo ciekawie. 
W ytworzyło się rataj błędne koło, które ciągle ślę 
obraca, aie r-iz wkońcu mnsi pęknąć i rozsypać aię 
w kawałki. W miarę, jak  drożeją artyknły codziennej 
potrzeby, następuj i, taż I padwyassania wynagrodzeń, 
a m . ono ten skutek, ża przemysłowcy I kupcy pod- 
nossą znown ceny, wychodząc z zniżeniu, te  należy 
elągcąó, skoro jest z czego, zresztą marki bezpieczniej
sza są w  ich werthaimowskish kasach, niż w dziura
wych kieszeniach IndnGścf. Fo toj zwyżce oaa nastąpić 
mmi ne«76 podpalen ie  wynagrodzeń i jadno za dra- 
glem idzie kolejno u t do szutzn. K k Ł j  tego koniec 
będzie, to trudno przowidzieć, sprzedającym nie Sprzy
krzy się nigdy zgarniania monety i chowanie jej, k a 
pujący natomiast mogą dejść do togo strun, iż wre 
szcia powiedzą sobie: , Teras ju t  ntc damy ra d y l..."  
A  wtody t a  piec i przemysłowiec, *b? się pozbyć swego 
towaru, będzie musiał znityć eony, które oczywiście 
nie będą nigdy ju t teuiemi, jak ieal byiy przed wybu
chem wojny. Każda większa wojna ma to do slabie, 
żo jediiem z jej dobroczynnych następstw jest droży
zna, odtąd stale się ja t  utrzymująca. W  ten sposób 
płaci ogół koszta wojny, choć bynajmniej sobie nie 
byczył, aby panowie królowie lnb cesarze wodzili się 
za łby, nlciem chłopi na jarmarku.

A by dziś podołać wydatkom, trzeba stale nosM 
ze sobą worek wyładowany banknotami, gdyż w port
felu, chociażby był nawet takich rozmiarów, jak  owe, 
których przed wojną m ywali rseżnicy, stanowczo się 
nlo pomieszczą.

Ksoś tam zastanawiał się i to nawet bardzo po
ważnie nad tem, kiedy wsmocni się nasza wainta i do
szedł dc przekonania, te  nastąpi to dopiero wówczas, 
gdy więhssa część marek polskich znajdzie się z gra 
nicą. a raa te js i spsknbaci ghłdow l powiedzą sobie, 
żs nadszedł jnż czas, aby na markach zrobić dobry 
Interes i sami zaczną je podbijri w knrs e, wiedząc 
o tem, że skarb polski musi za nie zapłacić, a stać 
go na te . Kocsckwentnie obniżają ta ł  wartość naszej 
w aluty i stole ją wyławiają, przyjdafa jedaak ezoa, żo 
sami postarają się o to, aby odzyskała pełny swój walor, 
nft csran jednak w yjizlnuy najgorzej my, dostając się 
jako dłużnicy w  zupełną zależność od wierzycieli. M .my 
ta  nfttnral&fo na myśli ogół, gdy ł nie braknie jednostek, 
które także I na tem zrobią dobry interes.

Ten moment jeszcze nie nadszedł I prawdopodobnie 
tak rychło spodziewać się go nie msźna. Marka spada 
w coraz szybszym tempie i duprzwdy trzeb* czuć wdzię
czność wobec tych, którzy nam jeszcze coś za nią 
Sprzedają s  nie katą  sobie za to  płacić trunkami, do
larami lub funtami szterfingów. Oczywiście nie czynią 
tago bezinteresownie, ale za s,re  dobre serce doliczają 
do cen odpowiedni procent.

N b  tracimy jednak nadziei, źe doczekamy jeszcze 
tej miłej chwili, iż za bnlkę, dawniej centówkę, płacić 
się będzie tuarkę, a stróż domn, zadowolony będzie 
otrzymując również tyle za otwarcie brsmy, a nie dwa
dzieścia m zr:k, jak tego obecnie żąda. Kiedy jednak 
możemy się tego spodziewać, oto znowu pytanie, na 
które przecież dać odpowiedź trudniej niż na dwa po
przednio. Ludzie, którzy nauczyli ul- płacić sa w siystko 
tysiącami, nie tak łatwo przywykną do wydawania 
drobnych sum. J> it źle. o tom niema dwa xd*ń, ale 
trzeba się cieszyć, te  a b  jesi jeszcze gorzej. Z ania 
stosunki ntożą się w ten sposób, aby zwykły śmier
telnik mógł jakotako dychać, dato czasu jeszczo upłynie, 
doświadczenie zaś, jakie nabyliśmy przyda się n»m na 
później, nauczymy się bowiem obchodzić się bez roz
maitych niepotrzebnych rzeczy.

Światowa wojna ma więc ćstoś jn t widoczno do
broczynne skutki, które, nawiasem mówiąc, zwykłemu 
śaalcrtololkowi bokiem jnż wyłażą i u b  miałby nio 
przeciw tama. aby teraz wojna rozgorzała gdzieś da
leko od naa, a my mogliśmy się znb&włó w neutral
nych, na gzom, jzk doświadczenie aczy, robi się w spa
niałe interesy.
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przeniesienia się n i  scenę T -a tru  polskiego w  W a r
szawie. T a  w stępnym  bojem podbija te s t r a ł ią  pu
bliczność, dcść n i e e e ę m  odnoszącą się do przyby
szów z- obcych s tro n  i od pierw szej chwili sta je  
się ulubień:em  W arszaw y. N iezrównane jego k rea
c je  w  „Pygm aliom e* Shaw a, w „Zw iązku atle tów # 
Dnchamelia, w „Ocza hksiężniczki F . t m j " ,  w  „Uczo
nym 11 W inaw rra, z k tórych cz-ść mięliśmy sposo
bność podziwiać r a  scenie krakow skiej, to  p raw 
dziwe perty  sztuki aktorskiej, w której Bończs toka- 
za! się praw dziw ym  mis rzem. Byt t ;k ż e  znakomi
tym  recytatorem , a niepoślednią zasingę położył bu
dząc w naszej młodzieży gorące zamiłowanie do dra 
m atu klasycznego.

K rakow ska publiczność tea*'Ł‘zuau cieszyła s ’ę na 
samą m yśl, iż nu początku obecnego rezonu u jrsy  
Borietę na gościnnych w ystępach na naszej scenie, 
r ie s t  ty , niespodziewana jego ś s ia r ć  zniweczyła te

k tó rzy  poprzednio odbyli przegląd batclionu hono
row ego R m h sm eh ty , przedefilował on następnie, 
a uczestnicy rozeszli się w! spokoju na obiad do 
sw ych doiaóu , W iększość mieszkańców B erlina do-

żonsgo sekretarza i w iceprezesa Krakowskiego To
w arzystw a Sztnk  P tękuycb, zmarłego w naszem 
mieście w  dnia 2 4  sierpnia b. r . w  ośmdziesiątym 
ósmym roku życia.

W  Zm arłym  trac i polska scena a rty stę , jakiego 
mogłaby nam pozazdrościć zagranica ca  długo też 
okryje się żałobą, a Ink;*, przez śmierć Jego pow stała, 
nie tak  łatw o i nie tak  prędko da si? zastąpić.

Druga rocznica ig M a  olamieetiej konsM.
(Do i luiti-acyi nu stio n ie  3 i 4).

D w a la ta  upłynęły w dn u 11 sierpnia b. r . od 
chwili uchwalenia w W ejm arzo i ogłoszenia n o 'o j  
k o n sty tu c ji niemieckiej, zamieniającej dawne cesar
stw o w republikę związkową. P rzez tan  czas były 
N itm cy widownią rozm aitych prób przyw rócenia 
jużto dawnego porządku, jnż też wprowadzania 
u stro ju  komnniEtycznego, ostatecznie przecież i je 
dne i drugie s t a r u i a  nie doprow adziły do skutku, 
a rząd republikański, pow ołany wówczas do życia, 
z nidwielkiemi zmianami u trzym ał się u storn. Ozy 
w ytrzym s i d tlsze  próby ogniowe, tego dziś prze
widzieć nie można, zwłaszcza, że w iększość lndności

Zmiana tronu W Serbii: Nowy król, A leksander I, pozujący w czasie pobytu we F ra n c ji  a rty ście  rzeźbiarzow i 
baronowi Rauscb de T reubenberg  przy  modelowaniu jego konnej sta tu y .

wiedziała się dopiero % porannych gazet data 
stępnago, iż w  dniu 11 sierpnia b. r . obchodził

gazet dnia na- 
. obchodził u ro 

czyście „c iły  naród niemiecki* drugą rocznicę ogło 
£7.en‘a sw ej konstytncyi.

Wlołfcf k a tu łre fa  lo ta lca i' Zniszczony skutkiem  eksp lozji nad Hnll najw iększy na świecie s ta tek  pow ietrzny „Z E  2 “

niemieckiej je s t  usposobioną monarchicznie i czeka 
ty lko  na sposibność, aby HoheDZ-dlernó h  o p ro w a
dzić znów na tro a  cesarski, z k tórego zm iotła ich 
ziw leiucha św ia to w i przez nich samych wyw ołana.

D ruga rocznica ogłoszenia konsty tncyi była za
tem , nie jak podają pisma rządow e, św iętem  maro- 
dowem, lecz jodynie św iętem  obecnego rządn, w  któ- 
rem  prócz c fk y a iiy ;h  przedstaw icieli i w ojska, od
komenderowanego w tym  celu, ^  y/ęło udział s to 
sunkowo bardzo niewidlu z pośród obyw atelstw a, 
gdy natom iast wszelkiego rodzaju m rn io stacy o  mc 
nr.r.h  styczne grom adzą ich tysiące.

W  flhiu 11 sierpnia b. r. urządzono uroczysty  
obchód drugiej roczncy  oglńczenia k o n sty tu c ji w sali 
beri ń3kiej Opery, Na uroczystość przybył prezy
dent republiki F . E oert, kanclerz dr. W irth , m ini
strow ie, członkowie parlrm an tu , fankeyonarynsze 
państw ow i i w iola dziennikarzy. Bozooczę o ode 
graniem  u w ertu ry  s  „W olnego s trz « lc i“ , poczem 
przem ówił kanclerz W irth , zaznaczając z naciskiem, 
ie  kon sty tn cy i, k tóra  prze trw ała  je ż  dwa ła tą! 
oprze się 4 wszelkim dalszym , na nią zamachom, 
zapewniając Niemcom św ietną przyszłość. Nie za- 
pom nnł także i o Górnym Śląsku, w yrażając się, 
iż o jego losach rozstrzygnie L iga Narodów, z tonu 
jego przemówienia możne, było wyczuć że nie w ątpi 
w  załatw ienie tej spraw y na korzyść Niemiec, jak 
im s ę to  słusznie należy. No zakończenie odbyła 
się parada w ojskow a, lecz bez te j o sten tac ji, z ja
ką spork&ć S’ę można podczas obchodów wszech- 
niemieckich, k tóre  sw ą obecnością uśw ietniają ró 
żnego rodzajn H indenbnrgi, Ludendorfy, Goltze itp. 
P rzed  prezydentem  Ebertem  i kanclerzem W irthem ,

Z źalo&ne! kmiki.
(Do illnsliracyi na s tr .  4).

Sztnka polska poniosła dotkliw ą s tra tę  przez 
śmierć śp. Sew eryna B o rn a , długoletniego zrsln-

S j .  Zm arły ukochał sztnkę całom sercem i jej 
słnżbie poświęcił większą część swego życia, dokła
dając TTtzelkich starań , aby rozw ijała się jak na j
wspanialej. Szerokie pole do rozwinięcia owocnej dzia
łalności dało mn skrom ne na pozór stanow isko se 
k retarza Tow arzystw a Przyjaciół Sztuk  Pięknych, 
k tóre  piastow zł l» t dziesiątki, będąc dnszą tej in- 
s ty tncy i, nie pojmowanej i nie popieranej przez 
ogół naszego społ czeńatwa. Zycie śp. Eofama to  
jedno pasmo boryksń  się z przeciwnościami, byle 
ty lko  nie dopuścić do tego, aby T ow arzystw o, w  które  
w łożył w iększą część sw ojego ja , miało upzść. 
Z jaki?sai w rlczył trudnościam i, wiedzą ci, k tórzy  
na te  jego zmagania się patrzeli,' zasingi jego oce
niają też należycie, to  bowiem, ezem je s t dziś nasze 
Tow arzystw o S ztnk  Pięknych ma przedew szystkiem  
zabiegom swego s e k r s tm id o  zawdzięczenia. P ie rw o t
nie mieszczące się iw s i l  ch biskupiego pałacu, pćźiie j 
przeniesione do odpowiedniejszych ub ikacji v; odres
taurow anych Sakiernicach, dziś posiida w łaściw y 
gmach przy P lacu Szczepańskim, co zawdzięcza rów 
nież w  wielkiej mierz-g pracy  i st&rsntom sw ego 
sekretarza.

D w a pokolenia artystów  przew inęły się przez 
czas urzędowania śp. Bohma i pa trzy ły  na jego 
cichą, a zapobiegliwą praęę przechowując w e wdzię
cznej pamięci jego  staran ia  i troskliw ość o dobro 
i rozwój polskiej sztuki, kroczącej n nas sta le  po 
drodze bardzo ciernistej i kam ienistej, pełną oddania 
działalnością zapisał się też  ńajchlnbniej w  roczni
kach T ow arzystw a. Malarze strac ili w  nim przyja-

Z ęraoko-tnroekłege piekiełka i Krói grecki K onstantyn I w itany owacyjnie przos ludność Smyrny.
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55 grecko-iureekiegn piekiełka: Oddział wojska w -jtara-greckich strojach, tw orzący honorową straż  króla
K onstantyna na ziemi m iłcazyatyek isj,

cielą, k tó ry  wiele czyni! dobrego i zasłużył na pa
mięć ludzką.

Pogrzeb śp. Bóhtna odbył się z kaplicy cmen
tarnej p rzy  udziale licznego grona osób ze św iata 
artystycznego i przedstaw icieli stow arzyszeń k u ltu 
ralno-artystycznych, w łonie k tórych pow stała myśl 
uczczenia pamięci zasłużonego sekretarza trw a łą  
fundacyą. ___________

Pfjaysrta ce s ir io w a  J a p o n i i:  księżniczka Ń agi-Ko 
narzeczona japoń«k;ego następcy tronu,

Zmiana trony w Serbii,
(Do illnstracyi na s tr ,  4  i 9/.

Zgoń króla P io tra  Earageorgiow icza, tw órcy 
zjednoczonej Serbii, w yw ołał w  całym kraju  ogólny 
żal. P ism a jugosłoweńskie przepełnione są hymnami 
pochwalnemi na cześć nn rodowego bohatera, które mn 
nareszcie ndalo się zjednoczyć to , nad czego roz 
dzieleniem pracowały całe wieki, to je s t zamienić 
w  czyn marzenie serbskich patryo tów  o W ielkiej 
Serbii, obejmującej w szystkie kraje południowo sło
wiańskie. Podnoszą jego miłość ojczyzny i oddanie 
Bię jej sprawom  całą duszą, staw iając go za w zór 
innym i przyznając mn z woli ludu serbskiego ty tu ł 
„W ielkiego".

Iiluatracya, jaką zamieszczamy w  niniejszym nu
merze, przedstaw ia króla P io tra  w  okresie wojny 
św iatow ej, gdy Bsrbom groziło pow*żae niebezpie
czeństwo ze strony  m ocarstw  centralnych. Zmuszony 
do opuszczenia swej stolicy, król. P io tr , zwyczajem 
swych przodków, na znak żałoby zapuścił brodę, 
k tórej nie zgolił aż do chwili pow rotu  jako try u m 
fa to r i pogromca w ojsk anstryaekich.

Nowego króla Aleksandra I. młodszego syna 
kró la  P io tra , a dotychczasowego regen ta , widzimy 
natom iast na fotografii jako model, pozujący a r ty 
ście rzeźbiarzowi do Btotay konnej, podczas o sta
tn iego  jego pobytu j r e  F ran c ji,

T tf jd z ie  stodw nletnl A leksander obejmuje rządy 
pod szczęśliwą gwiazdą, w itany gorąco przez w szyst
kich Serbów , H orw atów  i Słoweńców jako syn tego, 
k tó ry  !połączył ich w szystkich w  jedno potężne dziś 
państw o. _______ ___

Wielka katastrofa lotnicza
(D.i illnstracyi na stronie 9 )

Żegluga napow ietrzna, choć zdawałoby się, że 
doprowadzona już do doskonolości, połączona jest 
ciągle z w ielu niebezpieczeństwami, k tórym  jakoś 
dotąd nie ndalo się zaradzić. Zwłaszcza okręty po* 
w ietrzne największych rozm iarów, typn  Zeppelina, 
padają zbyt często ofiarą katastro f, odbierając ło 
dziom odwagą do korzystania w  szerszym  zakresie 
z komnnikacyi pow ietrznej. A obecnie dąży św iat 
do tego, aby pcw ietrzcm  odbywać podróże między 
n a w |t  bardzo ojHegJymi krajam i naprzyRlad Anglia 
i S tany  Zjednoczone.

W  tym  kierunku odbywały się właśnie próby 
nawiązania stałej komnnikacyi między starym  a no
wym św iatem  drogą pow ietrz: ą ponad A tlantyk. 
Jednym  ze sta tków  pow ietrznych, do tego celu 
przeznaczonych, był angielski okręt pow ietrzny  
„Z. B. 2*, najw iększy z d 'tychczau zbudow anych, 
o długości c>95 stóp i pojemności 3 0 0  tysięcy stóp 
knbicznych gazn. M eteryału opałowego mógł zabrać 
w podróż dostateczną ilość na przebycie 6500  mil 
angielskich.

W  ubiegłym tygodniu s ta tek  ten  uległ z n ie
wiadomych przyczyn, katastrofie ponad H all, w ra
cając z próbne podróży. Szczątki okrętu , zniszczo
nego eksp lozją  w  przetw orach pow ietrznych, spadły 
do rzeki H nm ber. Na pękł idzie okrętu znajdowało 
się w  chwili ka tastro fy  pięćdziesiąt oaób, z których 
zaledwie sześć zdołało się uratow ać i to  ty lko dzięki 
tem u, iż zdajdował się on cie zbyt wysoko nad zie
mią przygotow ując się do lądowania. lH^dzy oca
lonymi znajduje ssę kapitan sta tku . Śm ierć znalazło 
między innymi pięciu oficerów angielskich i kilku 
amerykańskich oficerów m arynarki. Setki osób były 
świadkami katastro fy , ofiarom w ypadku pospieszono 
natychm iast z pomocą.

Pr^ys^ła cesarzom Japonii
Opisując pobyt japoń kiego następcy tronu , ks. 

H irohito, w  Londynie i P aryżu  zi z Baczyliśmy, iż 
przyszły władca Japonii po powrocie do Bwej 
ojczyzny z podróży, k tóra  miała na celu jego „otarcie 
się w  " iśc ie" , ma zaślubić księżniczkę Nsga-Ko, 
na k tó rą  padł jego wybór.

Sądzimy, że spełnimy życzenia naszych P . T. 
Czytelniczek, podając obecnie podobiznę przyszłej 
cesarzowej Japonii, z utęsknieniem oczekującej na 
pow rót swego przyszłego m ałżonka O wdzięku, 
szykn i zalotności cór E uropy słyszała biedna N iga- 
E o  bardzo wiele, w  czasie tej kilkumiesięcznej roz
łąki n ie riz  bol śnie ściskała jej s-rce  obawa, by 
przypadkiem nie zbałamuciła go z nich k tóra.

Czy Naga-Ko je s t piękną, osądzą to  same Czy
telniczki, w  fccSdym razie nie mnsi być pozbawioną 
wdzięku, choćby ty lko w  jego japrńskiem  pojęciu, 
skoro książę H irohito  w ybrał ją  za dozgonną to 
warzyszkę życia, lubo nie należy do jedaej z rodzin 
uprzyw ilejow anych, w  których się w  m yśl tradycy*. 
żenią japońscy władcy.

K siąię  H irohito ukończył już swój objazd po 
E  aropie i. wraca do swego krajn, gdzie bezpośrednio 
po przybyciu ma się odbyć jego ślub.

Egaetjesny artysta a  lara: Si Azonaon Mammeri p ro
fesor rysnuków w szk«'e frarKnuko-arsbskinj w R abat,

I  grsokc-tureokiego piekiełka: Główna k w atera  armii 
greckiej w Smyrnie.

I necki-MItgt pletitłka.
A by /a d sć  kłam tw ierdzeniu in ic ja to rom  wojny 

św iatow ej, iż odtąd nastaną dla św iatu czasy ni- 
czfm niezakłóconego spokoju, echa bojowe dcchc 
dzą do nas coraz głośniej z różnych stron.

W idow nit bardzo pow rżuych Btarć je s t sp ła sz 
cza A sya Mniejsza, gdzie w re zażarto w alka mię
dzy Grekami i Turkam i, mająca za podkład tra k ta t  
pokojowy Eoalicyi z T u rc ją , podpisany w  S vxes 
spychający tą  ostatn ią do stanow iska podrzędnego 
państw a asystyckiege, nadający zaś G rec ji na lą 
dzie małoażyatycłdm pewne to ry to rya . N acjona
liści tureccy pod wodzą Eem ala baszy chwycili za 
broń celem obrony stena  swogo posiadania, zacze
pnie w ystąpili Grecy, aby odebrać to , co jm p rzy 
padło w  udziale.

W ojna ta , prowadzona % obydw a stro n  z ogre- 
m cą zaciekłością, przez Tarfców zaś uważana za p e 
w ien rodzaj wojny ś w ę te j ,  toczy się  już od dłuż
szego czasu ze zmienne m dia obu zapaśników Bzczę- 
śefem. P ierw otnie wzięły górę w cjaka tureckie, wspo
magać a hojnie przez bolszewików i Niemców, potem
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odwróciło się szczęście w  stronę Greków, a to  od 
chwili, gdy ns te ren  walki przybył król K onstantyn, 
aby osobiście objąć dowództwo. Zdaw ało się naw et, 
że spełnią się zeszłoroczne przepowiednie greckiego 
mnicha. iż król K onstan tyn  w kroczy jako zdobywca 
do K onstantynopola, choc Koalicya oświadczyła, że 
mnich mcża sobie gadać, co mn się podoba, a-ona 
Greków nad Bosfor nie pnści, gd yż  sama tam  Się 
jnż rozsiadła i ani m yśli się z tam tąd  raszyć. W  zw y
cięskim pochodzie p o j ę t y  się w ojska greckie 
w  Siad zi uciekającą zdemoralizowaną a r a  ą Kemaia 
baszy aż pod samą A ngorę. F rancuscy rzeczozna
wcy w ojenni przestrzega i Greków  przed zbytm em  
oddalaniem się od sw ych podstaw  operacyjnych 
i k to  wie, czy nie mieii racy i, gdyż telegram y 
z dnia 26  sierpnia b. r . doniosiy, że G recy ponie 
śli po pięciodniowej w. lce nad rzeką S » k a rją  po- 
w ażcą klęskę, a ich arm ia wycofała się r# i i t r n -  
nka  E s t  heli.

Grecy* zastrzega  się, ża p rzy  regulow ania sw e
go stosoaku do T arcy i nie uzna postanow ień tra k 
ta tu  w S ty re s , lecz zużądk uwzględnienia poniesio
nych przez się wysiłków .

średniego w św iatow ej wojnie, zachowując neu tral
ność, je s t jednak pierwszem  z państw  enropejskicb, 
k tóre  ma kłopot z podbitym i niegdyś przez siebie 
ludami. W  strefie w pływ ów  hiszpańskich w  Ma
ro k .u  wybuchło przeciw  okupacyjnym  wojskom 
hiszpańskim  powstanie miejscowej lndności. Nie-

wilszych rachunków , rzadziej natom iast, o ile wcho
dzi w  g rę  przedw czesny rozwój sił fizycznych.

A  jednak i na tem  ostatniem  poln nie brak 
także napraw dę cudownych dzieci, odznaczających 
się takiem  wyrobieniem  sił ciała, jakich nie po
w stydziłby się i d -rosły osobnik. Mamy tn  na my-

Egzotyczny artysta-maiarz.
iDo ilm traey i na stron ie  10 ),

N.ebywalą sensacyę bndzi w aferach rrty sty cz - 
nych P i.ryża przybyły  tam że w  ostatnich czasach 
z A fryki artysta- mularz S . Azonaon Mammeri, p ro 
fesor rysunków  w  szkole francusko arabskiej w  Ba- 
bot, Si Azonaon Mammeri je s t pierw szym  muzułma
ninem, k tó ry  poświęcił się sztace m alarskiej w  jej 
enropej&nem pojęcia i doprowadził w  niej do praw 
dziwego m i8trzow stw a. Jago  prace artystyczne, wy* 
stawione w  P aryżu , zyskały sobie ogólne nznanie 
tak  fachowej k ry tyk i, jak  i publiczności, a niektóre 
z nich zanupił rząd francuski. Do celniejszych utw o
rów  należą: „Panoram a F<jzu“ , „ S z so b  K oranu 
w  Rabat* i „"Wejście pod górę w  ^esie* .

Przybył on do P aryża  n s  w ystaw ę ?wych prac, 
k tó ra  cicbzy się ogrom ną frekw encją , a jeszcze 
większo zainteresow anie budzi sam a osoba a rty s ty , 
przybranego w  m alowniczy s tró j arabski.

Rlepoko|< w H U rokko: Żotoiorze 68 pnlku hiszpańskiego, k tó rzy  s c h r o n i  sią na  te rjto ry u m  francuskie, 
oczekują przybycia m arszałka francuskiego Lyant-iy.

, BOiakO r w er y k su sk ie  b ra te r s tw o  b ro n i :  D elet'acy .i 
Lc^ii am erykańskiej przed domem rodzinnym  m arszałka 
F o ih a  w  Tarbes- PnikDwnil Em ery i pułkownik d’01i«r 
z  pam iątkow ą plak ietą  wykonaną I n  czci frsncnsko-am e- 

rykaóskiego zbratan ie .

Niepokoje w Harokko.
O byśm y byli fałszyw ym i prorokam i... zdaje nam 

się przecież, że E nropa narobiła sobie dość kłopota 
w ywołaniem  św iatow ej wojny i naw arzyła sobie 
przez nią piwa, k tóra  bynajmniej nie je s t smaczne 
i zdrow e. Zwłaszcza głoszona przez m ocarstw u sp rzy
mierzone zasada sam ostanowienia ludów O swoim lo
sie, da się jeszcze nieraz we znaki samym j t j  au
torom .

N astępstw a tego widzimy ;nż dzfś. Rozmaite na
rody, dotąd ciemiężone prz z silniejszych najtż^ż- 
ców, zaczynają się nie na ża rty  upominać o swoje 
praw a, wychodząc, z zupełnie zresztą  sinsznego za
łożenia, ze to  sim o , co ma obowiązywać w  E u ro 
pie, powinno się i do nich stosować. Jadnom sło 
wem tn  i ówdzie zaczynają, podnosić g ło ^ ę , aby się 
pozbyć sw ych nieproszonych gości. Nadziei powo
dzenia dodaje im, iż same te  m ocarstw a nie mogą 
się zgodzić między sobą, a wiadomo, że gdzie s ę  
d * a  bije, tam  trzeci s ta ra  się z  tego korzystać.

H iszpania nie h u b  w pntw drie  udziału bezpo-

przygotow ani na to , znaleźli się Hiszpanio w  b ar
dzo poważnem niebezpieczeństwie, a część ich sit 
zbrojnych m nsiała się schronić na tery to rynm  fran 
cuskie. W ydarzenia  te  przerw ały  w akacyjny w ypo
czynek króla A lfonsa w  San Sebastian i zm usiły 
rząd  hiszpański do w ystania do A fryki znacznych 
posiłków, nby siłą przyw rócić porządek.

D la m ocarstw  europejskich jesc to  g reżue me
mento, zwłaszcza, że w  niedługim potem czasie w y
buchły jeszcze groźniejsze zamieszki w  Indyach an
gielskich, przybierając charak ter św iętej w ojny św iata 
muzułmańskiego przeciw  Europejczykom .

Jeśli zatem  nie są to  odosobnione wypadki, k tóre  
da się zdusić w  zarodka, bardzo łatw o możemy się 
znaleźć w  przededniu grożącego nam „żółtego nie
bezpieczeństw a11, przed którem  swojego ezasn prze
strzegał ex-cesarz W helm.

iraicesko-BRierykiństłe Mrslto truś.
W  uroczystości odsłonięcia pomnika Joanny d A rc 

we F lirey  zam anifestowały S tany  Zjednoczone swe 
bra terstw o  broni z F ra n c ją , z k tó rą  dzieliły w spól
nie trudy  w ojny św iatow ej. Z ram ienia rząda ame
rykańskiego przybyła do F ra n c ji de legacja  złożona 
z m srazdka Pershinga, M. Ju8serand’a oraz człon
ków Lagii am erykińskiej pod wodzą pałko wnika J . G. 
E m ery.

W  pow italnej sw ej mowie, k tó rą  pnłkownik 
E m ery  w ygłosił po w ylądow ania w  C aerboarga, 
w yraził się między innem i:

— P rzybyliśm y, aby zaśw iadcz; ć o naczej przy! 
jsźni, a uczucia, k tóre nas do Francy! sprow adziły, 
nie powinny nigdy w ygasnąćI...

D elegacja  po uroczystości poświęcenia s ta tuy  
w ręczyła rep rezen tac ji m iasta F lirey  fo tografię p re
zydenta H ardm ga z jego podpisem i w łasnoręcznie 
skreślonemi słow am i: „O byw atele F lirey I Z serde- 
cznemi pozdrowieniami 1 nsjlepszem i życzeniami S ta 
nów Zjednoczonych A m eryki. Szczery : W arren  G. 
H ardiag.*

P rzy  te j sposobności zwiedzili goście am erykańscy 
dom rodzinny m arszałka Focha w  Tarbes.

śli w  szczególności dzieci, rozw inięte fizycanir po 
nad swój w iek, nie pod względem sam ej budow y 
ciała, lecz jego sił fizycznych, m ieszczących się 
częstokroć w  organ:źmio na oko dość niepozornym , 
a naw et nieraz w ątłym .

I  ta k  czytaliśm y niedawno w  doniesieniach pism 
codziennych' o cztero-letniej pływaczce R ut Mól- 
ler, k tó ra  podczas ostatn ich  zawodów w  K openha
dze przepłynęła przestrzeń  czterdziestu  ośmiu me
trów , bndząc tem  ogólny podziw i zbierając zasłu
żone oklaski.

Pokazuje się jednak, iż nie można tego aważać 
za jak ąś  iHdzwTCzaiot ć, bo oto dowiadujemy aię 
z f ism  am erykańskich, iż podczas obecnej w ysta
w y w  San Francisco popisyw ała się tam że trzy le 
tn ia  pływ aczka z Astr&lii, Rhoda C arill, zdobyw a
jąc w  ten sposób rekord.

Młodociane pływaczki.
O rozm aitego rodeaju cudownych dzieciach sły* 

izało się i czytało wiele. P rzed  .yczesny rozwój zdol* 
ności w  różnych kierunkach budził nieraz prawdzi* 
w y podziw, niejednokrotnie pizac eż był ty lko zw y
kłym  hum bugiem , obliczonym nu tum anienie łatwo* 
w iernych, celem w y c i ą g n i ę t a  pieniędzy z ich kie
szeni za oglądacie tych" „dziwów n a tu ry * . Nid t r a ;  
kło oczywiście jednostek, zasługujący cb w  cale! 
pełni na to  nazwisko, a nie brak ich i dzisiaj. N aj
częściej spotykało się dzieci nadzwyczajnie azdd* 
nione pod względem um ysłow ym , zatem  odznacza* 
jące się fenomenalną m uzykalnością, niebywałą po* 
jętnością i kom binacjam i, wprow adzających w  po* 
d iiw  przy  grze w  szachy lnb w ykonyw ania n a jz v

Mlodociane pływaczki: Rhoda Cjv.11, trzy le tn ia  pływaczku 
z A ustralii, k tó ra  brał# udział w zawodach pływackich 

w  S an  F ra n c is c o .
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Od Redilte^.
Z w racam y uw agę PT . Czytelników , H  jedy- 

n ie  ci s ą  upraw nien i Co u b iegan ia  się  o nagrody* 
którzy  nadeólą  ro zw iązan ia  w szystk ich  zagadek.

Zagadki do nagrody.
Salinie de tunpetnlenla.

Ułożyła J, Potocka Sambor.

Uzupełnić podane wyrazy. L itery wstawione w miejsce 
kresek czytane z góry na dół, todadzą nazwą jednego z miast 
w Ązyi.

— ula
— aba
— pis
— cła
— ard
— ino
— cet
— oła
— oga
— pal
— ama

rgtosktiika.
Uioiył Górnoślązak.

Z każdego wyrazu wyjąć jedną zgłoską a otrzymamy po
pularne zdanie, mogące być zastosowanem do sprawy górno- 
śląst ie j :

Odwet, agat, sanna, krsza, Radomyśl Tokaj, szafa, W arszawa'

Sradbimiiótfu,
Ułożył M. Kalinowski Wadowice.

Kwadraty i kraski zastąpić odpowiedni arui literami, iby  
w pionowych szeregach powstały wsrazy o podarem z 'acze - 
uiu Rząa poziomy pcda zarządzenia mające na celu poprawą 
obecnych naszych stosunków aprowizacyjnych.

Znaczenie wyrazów: 1. Jedeu ■/. żywiołów, 2. Rzeka na 
S y te r .i , 3. Angielska miara d‘ugości, 4 Postać biblijna, 5. Miej
sce klimatyczce w Galicji Wschodniej 6. Drzewo liściaste.

T ró jk ą t B agienny.

Ułożyła M. Ostrowska Jlielce. .

Kwadraty i k reski zastąpić literami. t ierwszy rząd piono
wy i poziomy utworzy nazwisko jednego z naszych wysokich 
urzędników.

Znaczenie w yrazów ; 1 . Szukany wyraz, 2. Ifcię męsk'e,
3. Państwo w Europie, 4. Grecki bajkopisarz, 5, Dawna miara 
dlugcści, 6. Przyimek, 7. Samogłoska.

F ig ie lek  nrylm ctyczny,
Uł żył Arch medes z Kłtj^ ~ *

Liczbą 90 wyraz ć za pomocą n5jmn ejEzej ilości trójek.

Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek prze
sącze, Redakcyr, do rozlosowania dwie nagrody:. 11 .Księgę 
pamiątkową wielkiej wojny 2) W nętrze Katedry wawelskiej 
(druk trójbarwny wedle obrazu prof, Wodzinowskiego).

tes^izanie zapdai z Iru 34
K w adrat n ag in an y . Meta, Ezaw, tama, Awar.
SjLd.nl. do n z o p -tn io n ia : Mara, Arab, dama, Apis, gumai 

azot, gała, kora, agat. rota.
g s ó ta  l lte ia n k a  Jan z Tei-czyna, Ostatni z Siekiorzyu- 

skich, lu g iz , Anheili, Jemioł.
L ogopryt: Fudak, Krata, Davos, bmma, malwa, kreda, 

barka, kra ta .

Bphre rc sw ląsan la  nadesła li pp .: S. Lisowski Zakopausi 
E. Darowska Warszawa, M, Więckowski ? arsz»wa, H, Galiń
ska Tara w, J. Martynowicz Lwów, J, Orzechowski Stryj, 
B. Szypulska Wieliczka, A. Wr bel Tarnopol J. Cześnikie- 
wicz rak . w, K. ILńfcowska Warszawa, Z. Trrmbecki Aalisz, 
W, Znbicka Tarszawa, M. Jasińska Lwów, 11 "lanecki Kraków. 
J. Wierzbicki Piotrków, M. Michalczyk Poznań, S. Kow^ ski 
Warszawa, W, Rozwadowski Kraków, H. Walewska Jasło, 
K. Dębicki Sambor, S. Marzec Krasne, M. Drohocki W ar
szawa, M. Woźniakowski Warszawa, W, Lango Tomń, J. Kaii- 
oowski Poznań, S Sygowslra, Rzeszów, f .  Batowski Tarnów, 
H. Malinowski Warszawa, J. Walczewska Lwów M. Kub.eów- 
na Kraków. S, Zakrzewski Sandomierz, H. Boratyńska Po
znań, W. Nowotarska Kraków, S. Grabowski Wadowice, S. 
Sokrłowski Lwów, J. Sadownki araków, T. Cisowski Zikupane, 
0. Niedzialkowska Kraków, R, Mąka Wolanka, T Ullmann 
Borysław, W. Ś w lisiew icz  Milówka

Nagrody przez losowanie otrzymali: 11 S. Lisowski Zako
pane powieść); 2 ' W. Śmisziiewicz Milówka (album). —- 
Upraszamy o nadesłanie należytości ns koszta poleconsj prze- 
ayłii nagród? w kwocie 6 marek.

J e d y n y  n a j t a ń s z y  d o m  h a n d l o w y  =

IGNACY CYPlfcS
K rik ó  r ,  o l. S z e w sk i 13/N.I.
P Q l:ca; nlkl. sysf. R oskop i mk.
1500$ B udzik  z przcdw oj. w erkiem  
m k. 2500, Skrzypce ze sm yczkiem  

m k . 4500 i w yżej. H arm onie , w iedeńsk i m odel je- 
d n o rzęd ó w k a  m k, &C00, dw u rzęd o w k a  m k. 110 C0 
T rąb y  ak o rd eo n o w e m k. 1200, 1500. Dyam enfy do
szk ła  m k. 300, 1GC0. Brzyfwy m k. 500, tOO, 700
M aszynki d o  w ło só w  mk. 1200, 2000. M aszynki do 
sa m cg o len ia  m k. 1500, 2000. P a s  do  brzyfw y m k. 
250. Kam fen mK. 2c0. Pud ła  do  skrzypiec  m k U 00, 
2500. -  W ysyłka za  zaliczką — C ennik  lllu siro  

w any  za  n ad es łan iem  20 m k. przekazem .

K u p u j e  z ło t o  i  s r e b r o .

!! Kostiumy Płaszcze !!
u
SB

I■
s

■h u  S witki
Suknie sjs&tteirowe, łu ta ,  
wierzchy do  futer i p od 

szycia futrzane
w y k o n u j e  najszykowniej. 

Ceny bardzts przystępne.

I  J Ó Z E F  G A L A S A  f
Kraków* Floryańska £4, 91. p. |

„HUMOR P O ŁS IT
Dwutygsdsfe Rsmr .ystycny  

pólltyczno-satyrycsMy
D© maby«i£; w całej Polsce

„ B O C I A N "
SwitygedniE humorystyczny
Do nabycia ot wszystkich 

Ajencyach
Ceia c*g*. 40 K atmCena egz. 30 U&,

A d r e s  R e d a k c y i  i A d m i n i s t r a c y i  

^ k ó w  XV, ulltu Kaziiaierzi WGalfeiego L. 95

Xsi|gasnii t o  W  Miłkowskiap
|  (Kraków, Floryańska 1.) |

sp rzeda je  n iew ielką resztę  egzem plarzy  następu jących  
dziel, oddaw tia  w yczerpanych  w h an d lu  k s ię g a rs k im :

B irtoazow lcz Ii. Księga pam ią tkow a Konslyfucyi 3 m aja.
I  fomy. -  Ceiia t>0 m arek.

B artoszew icz K. A ntysem iljzm  w P o lsce  do k o ń ca  w ie 
ku  XV!!. Cena 120 m arek.

N iem cew icz J .  U. P ow ieści poetyczne. — Cena 24 mk
Bntowzki Tadeusz. W sp raw ie  przem ysłu  kra jow ego . -  

Cena 43 m arek.
B ntow skl Tafleagz- P izem y sł cukrow niczy, jego  w pływ 

na ro ln icfw o. Cena 35 m arek.
M inister Flo y a a  B iem iaikow ski. (Kartka z dziejów  Ga- 

licyi, z portretem ). — Cena 24 m arek.

Ciiaraktar.M;
rak ter pisma, zakomunDnjcio 
imię, rok, miesiąc urodzenia, 
ile osób najbliższej rodziny : 
otrzymacie od Szyi era-Szkol- 
niba, psyeho-grafologa iau- 
tora prac naukowych) szcze
gółową analizę charakteru, 
określenie ważniejszych zda
rzeń życiowych. Odpowiedzi 
na szczere zapytania Analizę 
wysyła się po otrzymaniu Mk, 
300 Praca naukowa Szyllera 
Szkolnika zaszczycona m n 's t 
wom od:zw, podziękowań. 
Dla badań osobistych przyj 
mnje od dw um st.j do siód 
mej. W arszaw a, Psycho- 
Grafolog S zv ller-Szkoln ik , 
P iękna  25 12. W ątpiącym  
dowody bezpłatn ie.

1 9 9 1

Drakami® D E . FR IED LS IN A  
Nswości Itlnslrtwane

puzikuje icznfr, % nkończmą a  kl.
gimG. M i  realną (3 wydz.) 

d o  p ra k tyk i w dziale raaszyi.

S m  EK o ,  S 3 R

i UiM M m  Minki f f
j«st do nabyci* j j ę

M Ksiggt pamiątkowi % 
w iilkiif woja?. ^

y f s  I 1914- 15-? t  Jfęk*).

Cena 50 Marek polskick. ^

7 I S  / K  , -a I

puchowe na wełnie i wacie.
M a te ra c e  w łó s ie n n e  i p o w ija c z e  

dla niemowląt. Poduszki 
i pierze gęsie

lioloca

)IM \\ KEIOL m m m  WYROBOUf PflSCULOUIYGa

l  MmilSIWiCZ, U l l J .  II!

l l i i i g i i a  i e g i m ó w
=  Poliliich ^

Zeszyt i,
Cana 4 0  m arak

Di iB^eis o RdmlBl8tracyl Jowośsl illBslroŵ nych"

i  „ A N T O N I N A ”
v‘; poleca na obecny sezon

Pracownia kapeluszy damskich Kraków, ul. Floryańska L. 13 i. p. oficyny. 
S p r l e d a 4  S Kraków, ul. Floryańska L. 14 , Hotel „pod Bóżą“ sklep p. J. Nowaka,

kapelusze w wielkim wyborze po umiarkowanych sanach.

W lite lę t^ . ł w idaw e?: Spadkobiercy St. L ipińłtU ąo. Odpow, redak to r: Jatlan Bcrtojzcwtcz. Kttwo wiamogo zakladr. D rak an U  I). H Prindlaina pod zarz. St, K ow alik i.gf-


